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0 skrócenie czasu postoju statków
, linii lew antyńskiej

] \ r  A  osta tn ie j kon fe ren c ji ważne rezerwy czasu tk w ią  Poza ty m  Gdańsk — ja k  pow^ ^ ' ,ązaj>̂ u^ ^
1\  p a rty jn o  -  ,rvnn i cp \xr nost.oiaoh sta tków  w  wiadom o nie  posiada p
w  PLO  dysku tanc i w s k a ­
za li, że is tn ie ją  jeszcze po-

T 1
l i i i » zyjażń. za Pokój!

ok“” el ẑ t%2£a*’w SSSSw i “ «  n'5±U“ir w““*•a w ięc po zakończeniu za- 2— 8 czerwca).
A na lityczn e  dane, do ty - ładunku, d la  pobrania p a li-  ^ by w ięc popraw ić istnie 

czące l in i i  lew an tyńsk ię j wa statęk m usi jeszcze za- j ący s^an rzeczy i  skrócić 
w ykazu ją , że czas postoju w jn ąć do . G dyn i. czas posto ju  s ta tków  lin ii
w  portach s ta tków  te j lin ii ,  . le w an tyńsk ie j w  porcie n a-
w  stosunku do czasu pobytu B io rąc powyższe pod u -  
w  m orzu (w  ciągu jednej wagę nie  trudn o  zorien to - 
podróży) w ynos i _ aż około wać się> j ak w ;elk ie  rezer-

(Od siecjdnego wysłannika „Steru“ na V Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów)
ZB IE G U  u lic  M arszal k i  w yb u th u  bom by atom o- sypu ją się z n ich weseli ro - ma k lucz do przyszłości i
kow sk ie j i  gen. S iko r- w ej w  H iroszim ie. ześmiani m łodzi ludzie . W  po m usi n im  otworzyć te

skiego, opodal strzelistego: Obok tych  plansz space- w ie trzu  k rzyżu ją  się różno- drzw i, na k tó rych  w idn ie je
pięknego Pałacu K u ltu ry  i ru je  pod rękę chłopak z A -  języczne pozdrow ienia i o- napis: Szczęście.
N a u k i oraz Dworca Cen- m e ry k i i  filig ra n o w a  Japon- k rz y k i. S tatek aż tę tn i od
tra lnego ustaw iono słup. Na ka. Są szczęśliw i i  weseli, śm iechu i  piosenek. Już na
n im , z ło tym i lite ra m i i  cy- K ie dy  spoglądają na plan- ru f ie  us ied li dokerzy z C h i-
fra m i wypisane są od legło- sze sm utn ie ją . W spom nienia le, weseli czarn i chłopcy i
ści z m iasta F estiw a lu  do są przykre . Teraz m łody A -  pod „b a tu tą “  dokera Bed-

m erykan in  ściska rękę Ja- narecon Salcs rozpoczynają
ponk i i  na m ig i pokazuje śpiewać „Besame m uchio“
nie  bój się, ju ż  n igdy nie da le j m łodzi N iem cy z Ham
pow tórzy się to. I  oboje w y  burga i Rostocku, Szwedzi z
bucha ją serdecznym, rados- Goteborg, Belgowie, Polacy
nym  śmiechem. W ierzą, że z Gdańska, G dyn i i Szczeci-
przyszłość będzie lepsza. na, F inow ie  i  F rancuzi, Duń

*  ^  *  czycy, Holendrzy, M arokań-
O Festiw a lu , o delega- czycy, A us tra lijczycy  i  T u r ­

cjach, ich p ięknych wyątę- cy. 1 rudno dop: : / .c y  W cy 
pach, n iebyw ale serdecznym 
nastro ju  ja k i panuje, im po­
nu jących zawodach sporto­
wych napisano już , w iele, a - 
z pęwhością jeszc7fe ra z .ty le  
się o tym  napisze. N ieby- .

.wale trudno  jest z o lb rzy­
m ie j ilości w rażeń i uczuć 
w y łow ić  to . najważniejsze, 
na jp iękn ie jsze. A  jednak o 
pewnych rzeczach można 
m ów ić i pisać, ja k  o czymś 
naprawdę niezapom nianym .
D la m arynarzy i portowców  
z Polski będzie to spotka- 

. n ie  z dokeram i i  m arynarza 
m i z różnych k ra jó w  ucze­
stniczących w  Festiw a lu .

Jeden po d rug im  podcho­
dz ili do m ik ro fo nu  delegaci 
i  w  prostych słowach opo­
w ia d a li o sw ym  życiu i  w a l 
ce. Wszyscy m ó w ili o gościn 
ności Polski o szczęśliwym 
życiu m łodzieży po lskie j i o 
budow ie p ięknych m iast i 
osiedli w  zniszczonym w o j­
ną k ra ju . N ie będę p rzy ta ­
czał w ypow iedzi „do m ik ro ­
fonu“ , zacytu ję  natom iast 
fragm enty  rozm ów „p ry w a t

(Dokończenie na, str.. 2)

B a rw n ie  i  w eso ło  w y g lą d a ją  w  c z e rw o n y c h  czapeczkach  
d o k e rz y  z N o rw e g ii:  J u u l H a u g e ru d  i  K r is to fe r  T a n g en .

46 proc. z czego dużą częsc 
czasu pochłan ia ją  postoje w 
Gdańsku.

w y  czasu k ry je  opisana sy­
tuacja . Trzeba także dodać, 
że każde przeholowanie 
s ta tku  zaw iera w  swej isto 
cie ryzyko  jeszcze w iększej 
s tra ty  czasu i  dezorganizu­
je  w łaściw ą gospodarkę w o l 
nym  czasem załogi.

Równocześnie należy 
stw ierdzić, że ta k  magazy­
ny  ja k  i place nabrzeża W i-

. , . ślanego są zbyt małe d la  po
ta k  się dzieje. trzgb l in i i  lew an tyńsk ie j.

♦ *  *  k ich  „obejść“  i  spytać slkąd
. . . . . , są. Na -pokładzie słyszy się

Słonce z a w i s ł o ^  dosc ^  jęPy k i św ia ta f  wszys„

W pierwszej po łow ie ubr. 
ukazał się w  „G łosie  W y­
brzeża“  a r ty k u ł tow. Sko- 
rup ińskiego, wskazujący re 
zerw y czasu sta tków  te j l i ­
n ii. N iestety w  dalszym  cią 
gu są one niedostatecznie 
wykorzystyw ane.

Dlaczego
W listopadzie 1953 roku  Jasne że taka sytuacja 

Zarząd P o ftu  przeniósł ba - .’
zę l in i i  lew an tyńsk ie j w  w  porcie p ^e d łu za  czas po 
Gdańsku z basenu W OC na s to ju  statków , ale obraz me 
nabrzeże W iślane, przy  by łby  pełny, gdybyśm y sa- 
czym bazą d robn icy  im por* m okry tyczn ie  n ie  w yka za li 
tow e j w  dalszym ciągu po- swojch piędów i  b raków , 
został obszar w o lne j s trefy.
Zważywszy, że s ta tk i lewan Nie zrob iliśm y dotąd w ie- 
tyńskie  przywożą często rów  le, ą p rzyna jm n ie j n ie  w y -  
nież " ła d u n k i masowe" pow -.-kaza liśm y dostatecznych sta 
staje taka sytuacja, że s ta - rań, aby bukow anie ładun- 
tek w y ładow u je  bawełnę na ków  w  tró jką c ie  PLO — 
WOC, rudę w  Basenie G ór- „P o lira c h t“  — „H a r tw ig “  
mczym, a załadunku doko- postawić na lepszym n iż do 
nu je  na nabrzeżu W iślanym , tychczas poziomie L is ty  ła

dunkowe nie zawsze są o-
Jeśli dodamy, że niejedno pracow ywane dokładnie. W 

k ro tn ie  większe pa rtie  to -  dalszym ciągu zdarzają się 
w arów  eksportow ych — a jeszcze w yp ad k i m ustrow a- 
szczególnie żelaza — z b ra - n ia  członków załogi w  ostat 
ku m iejsca na nabrzeżu W i n ie j c h w ili — co w 
ślanym  są składowane w w e nc ji opóźnia w yjśc ie  s ta t 
in nym  m iejscu, statek po ku  w  morze. Z m iany s ta r- 
przybyc iu  do Gdańska trze - szych oficerów  podczas ża­
ba holować aż cztery razy. ładunku  u tru d n ia ją  pracę

D e le g a t P M H  — R y s z a rd  W i l ­
c z y ń s k i i  m a ry n a rz e  a u s t r a l i j ­
scy H . R. S c o tt i  W a lte r  K a u f-  .
m a n n  p o z u ją  s p e c ja ln ie  do wysoKO. ^eKKi J“  sobą rozm aw ia ją  i  CO
Z d jęc ia  d la  „ S te r u “ , u d a ło  się gdyby d ra żn ił się z chm ura- w s z y s c y  sie

p ra w d a ?  m ; to  ie rozdzie lał, to zno- na jważnie jsze —  wszyscy się
. . .  .. . . .  „  w u  łączył. M ętna woda W i- rozum ieją,

s to lic  rożnych k ra jó w . P rzy z bu lgotem obm yw ała Spotkanie m łodzieży zapo 
tym  slupie czę?to za trzym u- kam ien ie nabrzeża. Do przy- czątkowuje m arynarz  au- 
ją  się ludzie, spoglądają dob ił statek pasażer.  s tra l i js k i R. Scott z M e l-
nan i .po k ró tk im  nam yśle z. gk. W aryń sk i“ . za  chw ilę  burn, k tó ry  m. in . m ów i: — 
p rzy jem nym  uśmiechem na 
tw a rz y  odchodzą. M yślicie, 
że może ten lu b  ów przecho 
dzień w yb ie ra  się np. do Pa 
ryża? N ie ! Każdy, k tó ry  spo 
g ląda na w ie lk ie  odległości 
wyp isane na słupie, docho­
dzi- szybko do w niosku, że 
przecież one nic _ nie znaczą - 
d la  uczuć p rzy jaźn i i brater­
stwa.

F es tiw a l jest tego, na jle p -, 
szym  przykładem .

Z na jda lszych zakątków,, 
św iata, z m iast k tó rych  od­
ległość do W arszawy liczy 
się na dz ies ią tk i tys ięcy k i ­
lo m e trów  p rzy jecha li do sto 
l ic y  Polski w ys łann icy  po­
ko ju , w ys łann icy  najserdecz 
n ie jszych życzeń ludzkości.

Na M arsza łkow skie j usta 
w iono w ie lk ie  plansze, wska 
żujące z jedne j s trony moż­
liw ośc i rozw o ju  przy użyciu 
energ ii a tom owej, z d rug ie j 
zaś zniszczenie, ja k ie  ten a- 
tom  może przynieść. _ Nad 
planszam i napisy: mg
dy więcej bomby ato” ’ ‘,‘  
w ej" „WE D EM A N D  TH E  
P R O H IB IT IO N  OF a t o -

a F P R O H IB IC IO N  na tra p  „ła d u je  się“ Polska Powiedzmy sobie szczerze o 
n F  L A s ARM AS A T O M I- K ron ika  F ilm ow a, a za nią warunkach swej pracy, a 
D AC“  *  czeska i francuska. W idać, łatw iej nam będzie walczyć

T Dlansza ilu s tru je  że spotkanie dzisiejsze na- o ich p o p r a w ę ,  powiedzmy
Jedna plansza . dQ w wy1ątko - sobie o wolności i swobo-

piękne, do jrza łe jab łko , a y rzeczywiście". 4 dzie, a łatw iej nam będzie 
druga wstrząsające w c h w ili do przystan i żądać ich tam, gdzie ich do

z S ZZfJSS&yS. « * « w  i  w  *  »*■

K A S "

N ie  s p o tk a lib y  się. g d y b y  m c  F e s tiw a l. O to  m io d y  ro b o tn ik  
s to c z n io w y  z H a m b u rg a  F n e d o  P o h lm e ie r  (z le w e j)  w  p rz y  
ja c ie ls k ie j ro z m o w ie  z m a ry n a rz e m  ze statku ,,V o rw o rts  
z N U D  G e rh a rd e m  W u lf t .  Na F e s tiw a l p rz y je c h a li z g o rą cym  

p ra g n ie n ie m  p o łą cze n ia  sw ego k ra ju .

KILIŃSKI« WRACA...
O S T A T N I rejs „K iliń ­

skiego“  w Ludow ym  
W ietnam ie b y ł w span ia­
łym  końcowym  akordem  
naszej pracy. Żegnani en­
tuzjastycznie przez liczne 
delegacje w  porcie H ai 
F liong zakończyliśm y 9- 
miesięczną pracę p rzy re ­
p a tria c ji ludności W ie tna ­
mu. Władze w ietnam skie 
zorganizowały dla załogi 
w iele p rzy jem nych i  cie­
kaw ych wycieczek. N a j­
przyjem niejsza z n ich. to 
dw udniowa wycieczka do 
sto licy —  Hanoi, gdzie 
by liśm y  podejm owani 
przez przedstaw ic ie li
w ładz W RD i naszą amba 
sadę.

W Hano-i zw iedziliśm y 
w ystaw ę prac g ra fikó w  i  
p lastyków  w ietnam skich. 
Z zainteresowaniem oglą­
da liśm y stare św ią tvn ie - 
pagody i w iele innych cie 
kaw ych zabytków . K i lk u ­
godzinna wycieczka po 
mieście, oraz zwiedzenie 
ogrodu botanicznego z u- 
roczym  stawem pełnym  
kw ia tów  lotosu, w yw arło  
na nas duże wrażenie. 
W zruszyła nas serdeczna 
atmosfera, jaka panowała 
na przyjęciach u prezy­
denta miasta Hanoi, w  
M in is te rs tw ie  Spraw Za­
granicznych, w  C entra lnej

Radzie Zw iązków  Zawodo 
wych, nie m ów iąc już  o 
p rzy jęc iu  w naszej amba­
sadzie, gdzie czuliśm y się 
ja k  u siebie w domu.

Wszędzie spotykaliśm y 
naszych znajom ych z re j­
sów na „K il iń s k im " .  Wice 
m in is te r O brony Narodo­
wej W RD żegnając załogę 
„K iliń s k ie g o ", tak  podsu­
m ow ał naszą pracę: „W y, 
towarzysze m arynarze poi 
scy, jesteście dz ie lnym i ro 
botn ikam i, pa trio tam i poi 
skim i, boha te rsk im i m ary  
narzam i - in te rn a c jo n a li­
stami. W ykonaliście wspa 
nia łe  zadanie, dając p rzy ­
kład głębokiego in te rna ­
c jona lizm u",

Przed wyściem statku z 
H a j Pho-ngu, w  obszer­
nym  magazynie po rtow ym  
zebrały sie rzesze robotn i 
ków  z p zedsfaw icielam i 
w ładz w ietnam skich, dele 
gatem Rządu w ietnam skie 
go oraz przedstaw icie lam i 
Am basady PR L w Hanoi. 
W  czasie te j uroczystości 
Rząd W ietnam ski przeka­
zał nam słonia dla nasze­
go k ra ju . Na wniosek na­
szej załogi, egzotycznemu 
zw ierzęciu nadano im ię 
„P a rtyza n t" na pam ią tkę 
jego w a lk i z okupantam i.

Od k ra ju  dzie lą nas już 
dosłownie dn i. Załoga 
„ub ie ra  statek w  odśw ięt­
ne szaty“ . M in ia , farby, 
m ło tek, pędzle, skrobaczki 
są w  ciągłym  ruchu. P ra ­
cu jem y wspólnie, lecz nie 
sposób nie w yróżn ić tu 
tak ich  kolegów ja k : F. 
Franko-a, R. Zarębskie-

leży:
O usta lić  bazę w  jednym , 

odpow iedn im  m ie jscu;
•  korzystać w  szerokim  

zakresie z barek, aby 
statek n ie  spełn ia! w  
porcie ro l i lic h tu g i roz 
wożącej to w a ry  w  róż 
nych k ie runkach ;

A  dążyć do nawiązania 
częstszych kon tak tów  
zarówno z „P o lfra ch - 
tem " ja k  i  „H a r tw i-  
g iem " w  celu usp raw ­
nien ia  eksp loatacji s ta t­
ków  w  porcie i  dopro­

wadzić do zawarcia u -  
m ow y planow ej z „C . 
H a rtw ig "  w  Gdańsku; 

@ w ye lim inow ać n ie te r­
m inow e zm iany w skła 
dzie załogi s ta tku ;

9  dążyć do stworzenia 
odpow iedn ie j b a z y 'b u n
krow e j w  Gdańsku.

D ow iadu jem y się, że Za­
rząd P ortu  w Gdańsku za­
m ierza przenieść bazę l in i i  
na W OC do magazynów N r 
1 j 2. Z am ia row i tem u moż 
na ty lk o  przyklasnąć 1 ;ży - 

h " I V  czyć, aby sta ł się ja k  n a j- 
KonseK prędzej rzeczyw istością. No­

wa baza będzie d la  l in i i  le . 
w an tyńsk ie j znacznie od­
powiedniejsza i pozwoli na 
zmniejszenie ilości przęholo- 
wań.

B y ło by  rów nież dobrze, 
gdyby CPN znalazł m ożli­
wość stworzenia odpow ied­
n ie j bazy bunkrow e j w  
Gdańsku. Baza taka ju ż  na 
wet is tn ie je , lecz z przyczyn 
dla nas n iew iadom ych nie 
dysponuje ona ta k im  p a li­
wem, jak iego używ a ją  ¿tat­
k i PM H.

Pow inno również nastąpić 
większe niż dotychczas w y ­
korzystan ie barek, co na pe 
wno przyn iesie gospodarce 
dalsze oszczędności.

Jeśli chociaż w  części w y 
pe łn im y postawione wyżej 
zadania możemy być pewni, 
ze w poważnej części ogra­
niczym y bezp roduk tyw n i 
przestoje sta tków  w partach 
kra jow ych .

IK

W ie tn a m s k a  M ło d z ie ż  w z ru s z y ła  za łogę se rde czn ym  p rz y ję ­
c iem . W śród  g o rą c y c h  o k la s k ó w  m a ry n a rz e  z o s ta li o b d a ro ­

w a n i b u k ie ta m i k w ia tó w .

50 la t  p ra c y  m a ju ż  za .so­
bą T A D E U S Z  F R A J N D T  
z S a n d o m ie rs k ie j S toczn i 

S R zeczne j, a jeszcze n ie  
ś d a je  się w y p rz e d z ić  n ie ­

je d n e m u  m ło d e m u . Za  d łu ­
g o le tn ią  p racę  zos ta ł on  

^ n ie d a w n o  odzn a czo ny  Z ło -  
i, ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i.
^ N a  z d ję c iu : T . F r a jn d t  ze 
\  sw o im  u c z n ie m  — p rz o d u - 
i  ją c y m  b ry g a d z is tą  Z y e -  
y m u n te m  J e d liń s k im .

>  So



Str. 2
Nr 16 (110)

STER

Za Przyjaźń, za Pokój!
(Dokończenie ze str. 1) m łodzieży kszta łc i się w  Da N ie spodziewaliśm y się tak 

nych“ , k tó re  skrzętnie noto- n b : N ie  można pog2,dzić na* serdecznego przyjęcia. Na 
wałem w  zeszycie Oto n ie - u k l z pracą’ a w  Polsce — własne oczy w idz im y, ze Po 
k tó re  i  h Ẑ Cle' U t0 n  6 ja k  się dowiedziałem  — m ło lacy chcą pokoju, że ja k  mo 
'  z n  cn. dzież ma ku  tem u doskona- gą tak  zacierają ślady w o j-

Dine Abderrahmane — Ma łe w a runk i. W  m oim  k ra ju  ny. N ie chcą, aby przypom i- 
roko. W  Polsce jestem po ceny rosną teraz szybciej na ły  p rzykre  chw ile. U  nas 
raz p ierw szy ale widzę, że niż zarobki i dlatego życie n iektóre przedm ioty są tań- 
tu  ludzie  dobrze ży ją  — w  staje się coraz cięższe. Gdy s-ze, ale za to perspektyw y

na przyszłość są u Was sto­
k ro tn ie  większe.

A  potem delegacje wręczy 
ły  sobie upom inki, delegaci 
w ym ien ia li adresy.

B y ło  już  dobrze po po łud­
niu. k iedy rozbawiona m ło ­
dzież schodziła ze sta tku  na 
ląd. Wszyscy b y li weseli, ale 
na jbardzie j chyba gospoda­
rze, bo usłyszeli ty le  słów 
uznania dla swej O jczyzny. 
B y li dum ni, że są członkam i 
społeczeństwa, k tó re  ukocha 
ło wolność i  pokój.

Tak to festiwalowa m ło­
dzież w  festiw a low ej W ar­
szawie daje św iatu poglądo­
wą lekcję, ja k  można żyć w 
p rzy jaźn i i pokoju.

Z. M akow ski

Z  ¿uda Z Z P Ź
Nad czym radziło plenum ZO ZZPŻ w Szczecinie
W  LIP C U  br. "odby ło  się O kręgu i  radach zakłado- pienum  o w y łam a j ących się
W  plenum  Zarządu O krę  w ych oraz wskazano sposo- p™ k le n ^c  i  . prezyd ium  Zarządu O krę­
gowego ZZPŻ w  Szczecinie, by u s p ra w n ie n ia . p racy O- d0^ ; adc™ z z Zarządu gowego i  komisjami p rzy  za

r>o I I  K ra  P ortu  Szczecin — zw róc ił k ładach pracy, 
niczący Zarządu Okręgowe- ^ w y m "  z'ieździe nastąpiła uwagę na słabą jeszcze pra Podjęte ™ osk‘ 
go tow . C h itrow  om ów ił , w ^ ś c ^ w a  zmiana w ^s ty  cę K lu bó w  T e chn ik i 1 Ra- być codziennie wcrela,ae w  
referacie zadania w y n ik a ją - Okręgu, a le  jednak c jona lizac ji oraz na b ra k  o- życie, a wówczas sku
ce z uchw ał I I  K ra jow ego Yaka chc ia łyby w i-  p ie k l nad rac jona liza to ra - teczmej pomogą załogom
Zjazdu, zaliczając do nich Załogi m i. Domagał się, aby powo w  ich walce o w ykona-
przede w szystk im  poprawę "Tow  Jan chanko  wskazał łana przy O kręgu Rada N a- nie p lanów  p ro d u kcy j- 
w arunków  bytow ych oraz konieczność orzeszkala- ukowo-Techniczna w płynę ła  r.ych i  zwiększą uazia i 
bhp., upowszechnienie współ nia członków plenum , aby skutecznie na te sprawy. członków Zarządu O k ^ u 
zawodnictwa, poprawę s ty lu  m ogli on i podołać postawio D la popraw y s ty lu  pracy w  zaspokaja:mu bytow o -
pracy oraz kon tro lę  w ykona- ny i^  im  zadan iom  i  w ysu - — zgodnie z uchw ałą Za- k u ltu ra ln ych  potrzeb pracow
nia podjętych uchwał. ,lą ł wniosek, by prezydium  rządu Głównego — pow oła- m kow  zeg‘af i Pw  . I

W  dyskus ji zabierało głos Zarządu O kręgu in fo rm ow a- nó w  skład k o m is ji przy O - Zaf j * ” S ó v S y " z P Ż
w ie lu  towarzyszy W  w ystą lo systematycznie członków kręgu członków plenum,____________ ą____________ __
pieniach przebija ła  troska — — — — — —
o pełną rea lizację zadań po 
staw ionych przed okrę­
giem  szczecińskim przez I I  
K ra jo w y  Z jazd .. Dyskutanci 
wskazali rów nież w ie le  istot 
nych braków  w  dotychcza­
sowej pracy. Przede wszyst­
k im  w d ysku s jł w y tkn ię to  
słabe powiązanie członków 
pienum  z prezydium  Zarzą­
du, słabą pracę k o m is ji przy

V ic to r  Sou — p rz e d s ta w ic ie l d o k e ró w  szw e d zk ich  po w rę ­
cze n iu  p o d a ru n k ó w , za k ła d a  B e rn a rd o w i P ę k o w i z p o r tu  

g d y ń s k ie g o  szw edzką  chustę  fe s tiw a lo w ą .

każdym  razie dużo lep ie j by nie wydawano ty le  p ie- 
niż u nas. Szczególnie po- niędzy na zbro jenie byłoby 
doba m i się nowe budów- lepie j, 
n ic tw o dla robotn ików . D la
nas jest to szczytem m a- Gerhard W ulff -  m ary-
rzeń. Jesteście szczęśliwi. narz z NR R- ~  p }^ ; amobecnie na sta tku ..Vor-

Piet Langendijk, doker z w o rts“ . Z po lskich sta tków  
Zaandam (10 km  od A m - znam „Nową H u tę “ , ..Koper. 
sterdam u). Za to. że nie n ika “ , ,,P okó j“ , „M ic k ie w i-  
chcia l brać udzia łu  w  w o j-  cza“  i ..Batorego", a z pe r- 
nie w W ietnam ie siedział tów  G dynię i Szczecn. Ma- 
pó ltora roku w  w ięzieniu, cie piękną i dobrą flo tę  a 
— Byłem  w  W arszawie w po rty  jedne z najczystszych 
w  1950 r. na Kongresie O - j na jbardzie j zmechanizowa- 
brońców Pokoju. Od tego nych w  Europie. Bytem w 
czasu wasza stolica w yp ięk  gdyńskim  Domu M arynarza 
nia la  — trudno  doprawdy j podziw ia łem  opiekę nad 
uw ierzyć, że w  tak k ró tk im  m arynarzem . Na Zachodzie 
czasie ty le  po tra filiśc ie  zro- 0 czymś podobnym nie ma 
bić. Po W arszawie widać, mowy.
że praca wasza to nie -  ja k  Van De Ro0st _  m arynarz 
pisze prasa na Zachodzie -  ^ BelgU _  Dużo s!yszeliś.
przygotow anie do ^ o jn y ,  my, o wspaniałych w arun- 
ale to uczciwe pragnien ie k £ h prac^  , życiu na po l. '
P0^ 0^ '  skich statkach. U nas są gor

Jorgen Larsen — Kopen- sze. ale wa lczym y o to. aby 
haga. — Pracu ję przy ła - b y ły  lepsze. Życie u Was 
dow aniu  barek. Chcę się u - jest radosne, 
czyć, ale u nas jest to ba r- Fricdo Fohlmeier, robotnik 
dzo ciężko. T y lk o  3 proc. stoczniowy z Hamburga. —

Wyniki konkursu p z e te k  ściennycii
22 L ipca  br. został zakoń- Zasadniczą wadą w ie lu  ga wa — za najlepszą fo.oga- 

czony konkurs gazetek ścień zetex by ło  zbyteczne prze- zetkę.
nych, zorganizowany przez ładowanie ilu s tra c ja m i . ja -  p oza ty m  ^rZy  j l l  nagro- 
Zarząd G łów ny ZZPŻ z o- skrawa, w prost k rz y k liw a  dy (in d y w id . po 150 zł i ze- 
k a z ji 10-lecia P olsk i Ludo - szata graficzna. Często tez społowe po 300 zł) o trzym a- 
w e j. a r ty k u ły  pisane b y ły  na ma }v; pPE) „n a im o r"  — G dy-

szynie — choć w a ru n k i ken n -a t W ojewódzkie Przed- 
Ogółem, zakłady resortu kursowe przew idyw a ły  ty lk o  ¡¡¡ębiorstwo H u rtu  Rybne- 

żeglugi nadesłały 30 gazę- lite rn ic tw o  ręczne. Poważ- „  _  B iał ystok  i  Rejon 
tek, k tó re  zostały w ystaw ie- nym  błędem w  w ie lu  gazet- D ró w odn ych  — Płock, 
ne na pokaz w  M orsk im  Do kach by ło  to, że a rty k u ły
m u K u ltu ry  w  N ow ym  P or- b y ły  najczęściej n ie  zw ią - Ind yw id ua lne  nagrody pie 
cie. zane bezpośrednio z zsk ła - niężne przeznaczone są dla

dem pracy. w ykonaw ców  'wyróżnionych
N h jw ięce j — bo aż 24 ga- . . . , gazetek a nagrody ześpoło-

zetki, nadesłały zakłady w o- w rezultacie kom is ja  zło- (w  postac; książek, p ły t)  
jew ództw a gdańskiego. O- żer:a z przedstaw icie la Za- przyznan0 św ietlicom  za. 
k ręg i warszawski i  szczeciń- rządu Głównego ZZPZ, m - 
sk i nadesłały po 3 wybrane s tru k to ra -p la s ty k a ,.  in s tru k - 
gazetki, a okręg w rocław ski to ra  po lit.-wychowawczego 
w  ogóle nie w z ią ł udzia łu w i redaktora „S te ru “  nie 
K onkursie . przyznała żadnej pierwszej

nagrody.
Z przykrością stw ie rdza­

my. że ta k  poważne przed­
siębiorstwa ja k  PLO  — G dy­
nia, P Ż M  — Szczecin i 
Gdańska Stocznia Rem onto-

przyznano św ietlicom  za. 
kładów, k tó re  nadesłały ga­
zetki.

W szystkie gazetki k o n k u r­
sowe — decyzją K om is ji, 
przeznaczone zostały ja ko  
m ateria ł szkolen iowy d la  

D w ie drugie n a g ro iy  ( in - ku rsu  - redagowania gazetek 
dyw idua lne  po 290 zl i ze- ściennych, k tó ry  zostanie 
sbotowe po 509 i ł )  o trz y - zorganizowany przez Zarząd 
tra ły  zakłady: PP i UR G łów ny ZZPŻ — w  czwar­

t o . „ A r k a “  — G dyn ia  za n a j-  tym  kw a rta le  bieżącego ro - 
wa nie nadesłały żadnej ga- i epsZą gazetkę ścienną, oraz ku. 
zetki. a Zarząd P ortu  „H y d ro p ro jc k t“  — Warsza- 
Gdańsk p rzys ła ł 3 „pseudo- 
gazetki“  opracowane bardzo 
niedbale, z ilu s tra c ja m i w y ♦ 
c ię tym i z prasy, k tó rych  ko - { 
m isja w  ogóle n ie  wzięła ♦ 
pod uwagę. «

Duża część gazetek kon­
kursowych, wykonaną zosta 
ła w ie lk im  nakładem  pracy 
i  p rzy dużej pomysłowości, 
choć żadna z n ich  nie za­
służyła sobie na I  miejsce.

W. K .

¿■¡mmmm

składową zagadnienia odprężenia m iędzyna­
rodowego. Z tego b ra ku  kon fe ren c ji genew­
skie j zdają sobie coraz bardzie j sprawę od­
pow iedzia ln i po litycy . T ak  np. przewodniczą­
cy senackiej k o m is ji spraw zagranicznych 
Kongresu USA, W a lte r George domaga się 
zwołan ia kon fe ren c ji m in is tró w  spraw zagra­
nicznych z udzia łem  C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej celem osłabienia napięcia na D a lek im  
Wschodzie.

Sytuacja, jaka  , is tn ie je  na D a lek im  Wscho­
dzie wskazuje, że złagodzenie napięcia w  ty m  
re jon ie  jest sprawą palącą. Zwłaszcza w o­
bec osta tn ich prow okacy jnych  posunięć 

rzadu radzieckiego B u łgan in  w  dziern iKowej K o u ie ie u tji Czang Kai-szeka (np. zbom bardowanie przez
?w vm  referacie wygłoszonym  na I I I  Sesji Ra- granicznych czterech w ie lk ich  m ocarstw . N ie p ira ^5 W ta iw ańsk ich  s ta tku  angielskiego) i 

° L . Z t  h r b rak dowodów na to, że m iędzy pierw szym  p du W ietnam u południowego (np. na

G E N E W S K Ą  K onferencję  szefów rządów D ru g i k ro k  w  k ie ru n ku  u trw a len ia  pokoju 
^  „ te re c h  m ocarstw  można zaliczyć do na drodze rozw iązania tak ich  probiem ów ja k  

ważnych wydarzeń h istorycznych, ponieważ rozbrojenie, bezpieczeństwo zbiorowe jedność 
stanow i ona zw ro t w  stosunkach m iędzy N iem iec, zakaz b ro n \ ^ pm ^ ^ d^ ® ] na Daż 
ysjRR TISA A ng lia  i F ranc ia “  — oświadczył ma byc uczyniony w  tejże Genewie na paz 
S r a d z i e e k t e g o  B u łgan in  w  dz iern ikow ej kon fe ren c ji m in is tró w  spraw za 
swym  referacie, wygłoszonym  na I I I  Sesji Ra- p n ic z n y c h  czterech w ^  
dy N a j wyższej ZSRR, w  < i„ i«  4 s .e rpn »  br, »  „ ' pr3 d ,  c fyntone „  ba l-

Z w ro t ten -  ja k  zgodnie okreś la ją  to w y - J L i łk i  w  k ie ru n ku  zgody rządów. W y­
darzenie p raw ie  wszyscy mężowie stanu —  razem Jteg0 są ośw iadczenia prezydenta Eisen- 
p rzyczyn ił się do znacznego odprężenia m ię - prem ierów  Edena i Faure‘a na tem at
dzynarodowego, którego s k u tk i są ju z  w i-  ikó ;v kon fe ren c ji genewskiej,
doczne. Przede w szystk im  zas_ _ugruntovvai r7pnia_ utrzym ane w  duchu wspó 
przekonanie w  spraw ie m ożliwości i koniecz
ności pokojowego w spó łis tn ien ia  państw  o 
różnych ustro jach społecznych i  po litycznych. 
Przekonanie to  z ko le i u trw a liło  op tym izm  i 
nadzieje narodów na rozw iązanie wszystkich 
spornych problem ów  św ia tow ych w  im ię  u - 
trzym an ia  powszechnego pokoju.

ośw iad-W J' U il^u  V» ------O* O ------“ “ “ '  t
czenia, u trzym ane w  duchu w spółpracy ; wza 
jemnego zaufania. (Np. oświadczenie prezy­
denta Eisenhowera, że trzeba „dążyć do da l-

rządu W ietnam u południow ego (np. napad 
na siedzibę personelu k o m is ji m iędzynarodo­
wej, odmowa wzięcia udz ia łu  w  rozm owach 
w spraw ie przeprowadzenia w o lnych  w yb o­
rów  powszechnych itp.).

Rozmowy, ja k ie  się toczą obecnie w  Gene­
w ie m iędzy am basadoram i St. Zjednoczonych 
i Ch in Ludow ych w  spraw ie re p a tr ia c ji osób

trzeba „dązyc do da -  cyw ilnych  każdej ze stron wskazują, że moż- 
szych kon s tru k tyw nych  poczynań, a n.ie >P °^ liw ośc i porozum ienia is tn ie ją . T ym  bardzie j, 
tarzać ponure negatywne doświadczenia prze- . , -- , ------- ...........i------v
szłości“ ).

że rząd Chin Ludow ych  w ykaza ł gest dobre j 
w o li, zw a ln ia jąc  11 lo tn ik ó w  am erykańskich

zym ania powszeennegu pim uju. W yrazem  tych w ys iłkó w  jest zaproszenie oskarżonych o k lim a t
Oceniając ogólnie sytuację m iędzynarodo- p rzywódców ZSRR do A n g lii oraz zaurosze- dobrze oceniony w  USA. Istni«*je w ięc k i i  
ą. powstałą w  w y n ik u  kon fe renc ji genew- n i0 y prem iera F ra n c ji Faure‘a i francuskiego odpow iedni do 7 “ f zy gn‘ ^ ' a “

sk le j, dz ienn ik  „N ew  Y ork  T im es“  pisał: „P ro  ™ n iPtra  spraw zagranicznych P it-ay ‘a do gadmen m iędzy U SA C h inam i ^ d o w y m i
gnozy dotyczące k lim a tu  m iędzynarodowego Z w  Radzieckiego. » zwłaszcza w  sPra Y 'f ariT 7lT  czou E n - la i -
w  obecnej c h w ili i  na na jb liższą przyszłość W szystkie te poczynania w skazują na to, będzie ^  ^ o k o w a -
sprowadzają się w idocznie do fo rm u ły : „ ja s - . w  o fic j aln ych  kolach rządowych m ocarstw  rząd ch ińsk i sk łonny
no i  ciepło“  zachodnich a zwłaszcza Stanów Zjednoczo- ma z odpow iedn im i w ładzam i lo k a ln y m i w ys-

P - nych zaznacza się dążenie do unorm ow ania py la iw a n ...  w  k ie ru n k u  pokojowego w yzw o-
stosunków m iędzynarodowych. T ym  niem nie j lenia Ta iw anu ).

P KZUU jednak są tacy, k tó rym  perspektyw a odprę- T ak więc, spraw y Dalekiego W schodu obok
żenią m iędzynarodowego nie  odpowiada. Nale 3praw  europejskich wchodzą w  okres nowych

PO W S TA N IE  .jasnego i  ciepłego“  k lim a - zy do n ich np. w icekanclerz rządu bońskie- rozstrzygnięć P ierw szym  etapem na te j d ro -
tu m iędzynarodowego jest z jaw isk iem  po- g0 B luecher, k tó ry  niedawno ośw iadczył, ze dze jest konferencja  na szczeblu ambasado-

m yślnym  i radosnym . Bonn kontynuow ać będzie dotychczasową po- ,r ów Chin Ludow ych  i  USA.
N ie zapom nijm y jednak, że k lim a t ten jest T * -  ^ ^ n , „ iCri7,a inv  n o li-

w yn ik ie m  d ług ie j i uporczyw ej _ w a lk i naro­
dów o pokój. Ruch poko ju  — na jw iększy rucn 
społeczny naszych czasów — ośw iadczył B u ł-

M IĘ D Z Y  P IE R W S ZY M  A  D R U G IM  
K R O K IE M  NAPR ZÓ D

litykę ... I  to oświadcza odpow iedzia lny p o li­
ty k  w  momencie, gdy nastąp iła  o fic ja ln a  w y ­
m iana no t m iędzy ZSRR a N iem iecką Repu- 

spoieczny naszycn c z a ^ w  -  r  — - taliką Federalną w  spraw ie naw iązania no r-
ganin —  „w y w ie ra  coraz .w iększy w p ły w  na m ainych stosunków dyp lom atycznych, han- 
p o litykę  i  mężowie stanu nie mogą nie l i -  d low ych i  k u ltu ra ln ych .

CZ W y b itn y  p isarz radzieck i I l ia  E renburg p i-  us\ł^ j ą k tp rLszkodzićZąw  ^ s ią -  Y iosłym T’ problem am i. N ie  ulega w ątp liw ości,
sal k iedyś w  jednym  ze swoich a rtyku łó w , norozum ienia^m iędzy państwam i. „K o - ze w y n ik i tych  obrad będą m ia ły  doniosłe
że bez zgody narodow me można P row adzą gni ęc pm o u r n ^  stanoęwczosP j w ytrw a łość znaczenie i  przyczyn ią się do dalszego od- 
w o jny , ale i  bez zgody rządów me może byc . 3 kó i m i id z y  narodam i“  —  o- prężenia w  sy tu a c ji m iędzynarodowej,
pokoju. Obecnie wola narodow doprowadziła w  walce o po -ć y  Jeślł do tego dodać, że rów noleg le odbywa
do zgody rządów  w  spraw ie zasadniczej, a sw iadczyt au iganm . ...............................  ....... , —

"" * ° ’  n a  s z c z e b l u  a m b a s a d o r ó w

*  *
Uwaga op in ii św iatow e j koncen tru je  się na­

dal na Genewie, gdzie 8 sie rpn ia b r. rozpo­
częły się obrady m iędzynarodowej kon fe ren­
c ji w  spraw ie pokojowego w yko rzystan ia  e- 
ne rg ii atom owej. O koło 4 tysięcy osób — 
przedstaw ic ie li 79 państw  ob radu je  nad do-

ao ig u  ujr i i i “ ' ” '  w “ t------ - , ----- . . .
m ianow icie, że zasadą stosunków m iędzy pań­
s tw am i po w in ny  być „roko w an ia  a m e s iła  . 
W  ty m  też sensie w  Genewie zaniechano po­
l i t y k i  „z pozyc ji s iły ".

Oczywiście, w y n ik i kon fe ren c ji genewskiej 
w iflik ia i czw ó rk i,  -(to - dSPiSIo - pier.wgzy. k i f ik '

się w  H irosz im ie  kon fe renc ja  w  spraw ie za­
kazu b ro n i atom owej —  to  należy powiedzieć, 
że n igdy jeszcze ta k  ja k  te raz op in ia  św ia-

T A K  wiadom o na kon fe ren c ji genewskiej tow a nie  w yw ie ra ła  nacisku na rządy w  k ie  
I nie rozpatryw ano problem ów Dalekiego ru n k u  podejm owania decyz ji zgodnych z prag 

iWsęiłody, -Ącz&olw iąk p tob lem y te  sa częścią n ien iem  tiarodfi.wły4 u trw a le n ia . pokojy*

s/s Kiliński wraca...
(Dokończenie ze str. 1) robek naszej 9-miesięcz-

_  , . .  nej p racy w  W ietnam ie,
go, M  Ferdynusa, H . K o j Ek'sponatów żyw ych i
tuna, W. Rudzk ego, a- m a rtw ych m am y o lbrzy- 
Plcza> Sokoła, _VY" m ie Rości. M am y też k i l -
skiego, Bubacza i  S, L i-  ka  prac g raf ik ów i  m ała. 
ska- rzy  w ietnam skich, k tó re

Dużo pracy m am y ró w - o trzym a liśm y od przewód 
nież z naszym zw ierzyń- niczącego m iasta Hanoi, 
cem, stale g łodnym  i n ie- śliczne i  bogate w  ba rw y  
nasyconym. w ietnam skie s tro je  lu d o -

Oprócz tego... w łaściw ie we z 5 okręgów  W ie tna - 
by ła  to . ta jem nica, k tó rą  mu, p iękne w yro by  z la - 
teraz można już zdradzić, k i, artystyczne w yroby 
Otóż któregoś dn ia o trzy . koszykarskie z  bam busu i  
m aliśm y telegram... „w y -  trzc iny . Jest też specjalne 
typu jc ie  5 lu dz i na T a rg i stoisko eksportow ych p ro . 
Poznańskie“ ... Oczywiście duk tów  w ie tnam skich  o- 
n ik t  z nas nie pojechał, raz broszur, ilu s tra c ji i  fo 
bo to i trochę za daleko, tog ra fi) z pracy naszego 
a poza ty m  by liśm y zaję- sta tku. N ie jest to jednak 
ci akc ją . Ale?... dlaczego wszystko. Resztę zobaczy- 
by u nas na s ta tku  czegoś cie sam i po przyjeździe 
nie zorganizować? Ż y je - do Gdyni, 
m y przecież ostatnio pód P rzy organ izacji wysta- 
wrażeniem  Targów  L ip -  w y  ponieśliśm y w ie le  t-ru 
skich, Targów  Budapesz. dów. Powstała ona o lbrzy 
teńskich, obecnie Targów m im  kosztem naszej p ra - 
Poznańskich i  wspania łe, cy i  dlatego też nasze zdo 
go Festiw a lu . O tym  w ie - bycze, o-siągnięcia i  eks- 
m y z prasy, k tó ra  choć po-naty chcie libyśm y po. 
bardzo ku law o, ale docie- kazać rodzinom , aby m o. 
ra ła  przecież do naszego g ły  się cieszyć wespół z 
sta tku. Rada O ddziałowa nami, 
na „K il iń s k im “  na w n io  Zw racam y się w ięc do 
sek przewodniczącego Ry d y re k c ji PLO  w  G dyni, a 
szarda Zarębskiego, posta szczególnie _ do aparatu 
now iła  przygotować na ku ltu ra lno-ośw ia tow ego o 
przyjazd do G dyn i —  W y zorganizowanie naszym 
stawę D arów  W ietnam - rodzinom  w ycieczki na 
skich... „T a rg  w  ta rg  usta statek, 
łono więc nowe „ ta rg i“ . H. K E Y H A

Wy:'a*.va ebejm uje do- Korespondent
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W odpowiedzi na krytyką korespondenta
Nasz korespondent z 

Gdyńskiej Stoczni Re­
montowej Mieczysław K u­
rek nadesłał nam artykuł in 
formujący o brakach w  pra 
cy działu głównego techno­
loga stoczni. Autor, który 
jest pracownikiem działu 
kontroli technicznej, zwrócił 
uwagę na kilka ważnych i 
pilnych spraw. Postanowiliś­
my zatem wykorzystać ko­
respondencję dla natycbtnia 
stowej interwencji. W poro­
zumieniu z Komitetem M iej 
skim P Z rR  w Gdyni i przy 
współudziale Centralnego Za 
rządu Morskich Stoczni Re­
montowych zorganizowaliś­
my spotkanie z aktywem  
stoczni w czasie którego 
przedyskutowano treść koro 
spondencji. W wyniku spot­
kania otrzymaliśmy od kie­
rownictwa stoczni odpo­
wiedź na artykuł korespon­
denta, którą zamieszczamy 
poniżej:

17" ORESPONDENCJA na- 
deslana do red akc ji 

„S te r“  przez ob. M ieczysła­
wa K urka dotyczyła is to t­
nych błędów i  niedociągnięć 
w  pracy dz ia łu  głównego 
technologa. W iele z n ich zna 
liśm y, n iek tó re  zaś zyskały 
nowe twórcze naśw ie tlen ie w  
czasie om aw iania a rtyku łu .

Zasadniczy zarzut, s taw ia­
n y  przez korespondenta doty 
czy trudności p rodukcy jnych  
pow sta jących z b ra ku  te rm i 
nowego i  w łaściwego przygo 
tow an ia  k a rt roboczych. Spo 
strzeżenie . to jest słuszne. 
Znane są fa k ty  późnego w y  
staw ian ia ka rt. Pewną część 
k a r t  rozp isu je  się n iefacho­
wo, często rozw lek le  i  n ie ­
czyteln ie, bez dokładnego 
sprecyzowania zadania, co 
u tru d n ia  pracę w ykonaw ­
com. Korespondent słusznie 
też podkreś lił s tra ty  czasu 
roboczego, w yn ika jące  z bra 
k u  dostatecznej ilości wzor­
cowych opracowań oraz in ­
s tru k c ji technologicznych na 
powtarza jące się typowe pra 
ce remontowe.

Go rob im y, względnie ja k  
zam ierzam y zaradzić tym  
trudnościom ?

P racu jem y nad usprawnię 
n iem  naszego wydziałowego 
p lanow ania operatywnfego. 
Od połowy br. stosujem y ra 
m owę miesięczne harm ono­
gram y rem ontów  poszczegól 
nych statków . Jednak nie 
stanow ią one jeszcze dosta­
tecznej podstawy do polep­
szenia rozp isywania ka rt.

A b y  temu zaradzić posta­
no w iliśm y  oprzeć się na w y 
dzia łowych harm onogra­
mach dekadowych, k tó re  bę

dziem y obecnie lep ie j wyko 
rzystywać.

N ie zawsze nasi p lan iści 
m ają dostateczną p rak tykę  
w opera tyw nym  planowaniu 
p rodukc ji. Potrzebna jest 
więc pomoc i współpraca m i 
strzów i budowniczych, o- 
wocem k tó re j będzie urea l­
nienie harm onogram ów, co 
przyczyni się do wcześniej­
szego nap ływ u k a rt na w a r­
sztat. W iele przeszkód we 
w łaściw ym  nap ływ ie  kart, 
może usunąć analiza. T ak i 
wniosek wysunięto w cza­
sie spotkania i dział techno 
logiczny uznaje go za tw ó r­
czy.

Z dniem  30 lipca br. wpro 
w adziliśm y dekadową anali­
zę nap ływ u kart. Będziemy, 
czuwać nad tym , aby tech­
nolodzy i  rozdzielcy w yko ­
rz y s ty w a li te analizy dla 
systematycznego uspraw nia­
nia ich pracy.

In n ym  zagadnieniem, k tó ­
re poruszył korespondent, ta. 
polepszenie jakości opraco­
wań technologicznych. Samo 
kry tyczn ie  stw ierdzam y, że 
sprawa ta dotychczas ku la ła , 
m imo, że n ie jednokro tn ie  by 
ła ona omawiana. Na I I  kon 
fe ren c ji part.yjno-ekpaom icz 
hej — postawiono dz ia łow i 
technologicznemu jako  głów 
ne zadanie d e fin ityw n e  ure 
gu lowanie te j sprawy. Zw ie  
kam y z wprowadzeniem  
przew odników  wzorcowych, 
m im o zobowiązania, podjęte 
go, na d rug ie j kon fe renc ji 
pa rty jno-ekonom iczne j. Od­
k ładam y z miesiąca na m ie­
siąc opracowanie 30 in s tru k  
c j i  roboczych na typow e tru  
dne prace remontowe. W  XI 
kw a rta le  —  zamiast 11 po­
pracow aliśm y ty lk o  3 in - 
s trukcje .

„Z a  dużo m yś lim y  a za 
m ało rob im y“  — ta k  można 
b y  okreś lić  istn ie jącą sy tu­
ację w  te j dziedzinie. Za 
m ało czerpiemy z dośw iad­
czeń naszych przodujących 
technologów tak ich  ja k  
Leon Brzeski, Stanisław O-

wania 10 in s tru k c ji technolo 
gicznych, o czym również 
m ów i zakładowa umowa 
zbiorowa. W  I I I  kw a rta le  
przygotu jem y 4 instrukc je . 
Niezależnie od tego wprow a 
dzim y w  życie opracowaną 
już  przez rac jona liza torów  
inżyn ie rów  Kowę i Matusz- 
czaka in s tru kc ję  układania 
l in i i  wałów  na budowanych 
i rem ontow anych jednost­
kach.

Trudności produkcyjne za 
kładu, w yn ika jące z b raku  
odpow iednie j ilości in s tru k ­
c ji technologicznych pogłę­
bia  jeszcze wysoki procent 
p racow ników  o n isk ich  kw a

'A &

Oceniając ogólnie k ry ty c z ­
ne uw ag i tow . K u rk a  na te ­
m at pracy dzia łu  głównego 
technologa, trzeba s tw ie r­
dzić, że korespondent pisząc 
swój a r ty k u ł k ie row a ł się 
troską o uspraw nien ie p ra ­
cy tego działu. T roska ta 
zna jdu je  również potw ierdzę 
nie w  protokółach z posie­
dzeń oddziałowej organiza­
c ji p a rty jn e j, w  czasie k tó ­
rych  tow . K u re k  wskazyw ał 
na n iew łaśc iw y poziom p ra ­
cy tego działu.

Spotkanie należycie p rzy­
gotowane i zorganizowane 
przez redakcję „S te ru “  zmo 
b ilizow a ło  nas do przyspie-

Ł a tw ie j  u n ik n ą ć  b łę d u , gdy 
p o s tę p u ją  te c h n o lo d z y

zas ięgn ie  się ra d y  k o le g i. T a k  
E  zesk i i  W itu c h o w s k i.

T e c h n o lo g  O k ró j i  b ry g a d z is ta  
s lip o w y  F u la rc z y k  p rz y  o m a ­
w ia n iu  p ro je k tu  in s t r u k c j i  te ch  

n o lo g ic z n e j.

krój, Stefan Wójcik, Edward 
Dobrowolski, Maksymilian  
Wituchowski, k tó rzy  dokte" 
da ją w ys iłków  i  starań aby 
coraz lep ie j w ykonyw ać o- 
pracowania technologiczne. 
P rzy ak tyw n e j współpracy 
tak ich  ja k 'o n i dzia ł główne­
go technologa m usi n iezw ło­
cznie przystąp ić do opraco-

lif ik a c ja c h  zarówno w  w a r­
sztatach, ja k  i  w  działach 
technicznych. Okoliczność tę 
słusznie podkreśla korespon­
dent. Około 320 pracow ni­
ków  w arszta tow ych nie u - 
kończyło 6 klas szkoły pod­
stawowej, Obecnie przygo­
tow u jem y wspólnie z w y ­
działem  szkolenia M RN pro 
gram  doszkalania naszych 
pracow ników . Niezależnie 
od tego przy pomocy C.Z. 
M SR zorgan izujem y w  n a j­
bliższej przyszłości ku rs  do­
skonalący naszych technolo­
gów. Ma rac ję  korespondent 
podkreśla jąc niedociągnięcia 
w  p ra c y . sekcji kosztoryso­
wej. P rzyznajem y, że m im o 
uzyskania pewnych w y n i­
ków  zbyt pow oli zab ieram y 
się do opracowywania kosz-' 
to rysów  wzorcowych, k tó re  
stanow ią jeden z podstawo­
wych w a run ków  uspraw nie­
n ia  pracy w  dziale głównego 
technologa i  obiegu doku­
m entacji. S taw iam y sobie na 
sierpień jako p ilne  zadania 
opracować kosztorys wzorco 
w y  rem ontu in s ta la c ji e lek­
tryczne j na ku trach . W yko­
na je  technolog Edmund Ta 
laska, kon tynuu jąc  w  ten 
sposób akc ję  rozpoczętą 
przez Stefana Krywoszejewa 
(opracowanie wzorcowych 
kosztorysów rem ontu s iln i­
ka).

W  toku dyskus ji nad a rty  
ku łem  tow . K u rk a  k ry ty c z ­
nie  oceniono poziom pracy 
w  sekcji rozp isyw ania k a rt 
roboczych. A b y  tem u zara­
dzić, rada zakładowa z kie 
row n ic tw em  w ydz ia łu  tech­
nologicznego przeanalizu ją  
wprowadzony ostatn io regu 
la m in  współzawodnictwa i 
u rea ln ią  norm y d la  rozpisy' 
waczek.

szenia rea lizac ji w ie lu  przy 
ję tych  uprzednio w n iosków  
i  wyciągn ięcia nowych. Sze­
roka zaś i  rzeczowo p ro w a ­
dzona dyskusja  u m o ż liw iła  
k ie ro w n ic tw u  stoczni głęb­
sze w n ikn ięc ie  w  nasze tru d  
ności p rodukcy jne i  przedsię 
wzięcie środków zaradczych.

W ypada podkreślić Właści 
we stanowisko zajęte przez 
redakcję  „S te ru “ . Zrezygno 
wała ona z d rukow an ia  cel­
nego a r ty k u łu 'n a  rzecz na­
tychm iastow e j tw órcze j in ­
te rw enc ji.

A N T O N I K W IA T K O W S K I 
Naczciny Dyrektor 

Stoczni Remontowej
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Stoczniowcy gdańscy nadal przodują
W  C entra lnym  Zarządzie 

M orsk ich  Stoczni Remon­
tow ych  podsumowano w yn i 
k i  m iędzyzakładowego współ 
zaw odnictwa za I I  kw . br. 
Z w yc ię ży li po raz drug i 
iuż  w  tym  roku  stoczniow­

c y  gdańscy. D rugie miejsce 
zajęła Stocznia Rybacka 
w  Pucku, trzecie — G dyń­
ska Stocznia Remontowa, 
czw arte  — Szczecińska Sto 
cznia Remontowa. Uzyska­
n ie  przodow nictw a rem on- 
tow cy  gdańscy zawdzięcza­
ją przede w szystk im  pra 
w id ło w o  rozw ija jącem u się 
w spółzaw odnictw u i  rucho­
w i racjona liza torsk iem u.

P lan I I  kw . stoczniowcy 
gdańscy w yko n a li w  104,6 
proc. W  okresie ty m  oddali 
przed te rm inem  do eksplo­
a tac ji 22 s ta tk i (w ty m  5 
ku trów ), dz ięk i czemu przy­
c z y n ili się do zwiększenia 
lotowwii technicznej tych

jednostek łącznie o 137 stat lepszenie dop ływ u  sprężo­
nego pow ietrza

Tadeusz Daszczyński
korespondent

kodni.
W  w ykonyw an iu  zadań I I  

kw a rta łu  w y ró ż n iły  się m ię 
dzy in n ym i b rygady: Ro­
gowskiego i Benkowskiego 
z w ydzia łu  s iln ikow ego; Ku­
cińskiego i Kopacza z ka - 
d lubow n i. Kwietniewskiego 
i Rioherta z wydz. maszyno 
wego; Wiśniewskiego i  W il 
kowskiego ze ślusarn i okrę 
towej; Rusiiowskiego i Gaj 
kowskiego z wydz. s to la r- 
sko-ciesie lskie jo .

Stoczniowcy gdańscy po­
p raw ią  w y n ik i pracy i  u- 
mocnią swoją pozycję we 
w spółzawodnictw ie m iędzy­
zakładowym , je ś li w  bieżą­
cym  kw a rta le  zwrócą w ię k ­
szą uwagę na polepszenie 
fro n tu  robót, m iędzy in ­
nym i przez z likw id ow a n ie  B ry g a tj a R u c iń s k ie g o  p rz y  pod 
luzów, produkcyjnych i  po- pisywaniu zobowiązań.,

Kpt. ż. w. G ORÁZDO W SKI

T )  A T O W A N IE  życia ludz- 
kiego na morzu jes t pod 

stawowym  obow iązkiem  każ 
dego m arynarza i każdego 
rybaka. Zasada ta  od w ie ­
ków  została na m orzu p rzy . 
jęta, uznana i  potw ierdzona 
nie ty lk o  przez przepisy pra 
wa kra jow ego i m iędzynaro­
dowego lecz rów nież przez 
praktykę . Ścisłe je j prze­
strzeganie, n iek iedy  nawet 
za cenę życia ratu jącego jest 
sprawą m arynarskiego hono

i.
Jednym  z przypadków , w  

k tó rych  zachodzi potrzeba 
ratow ania życia ludzkiego 
jest wypadnięcie człowieka 
za burtę .

Jedyną szansą u ra tow an ia  
takiego człow ieka jest na ­
tychm iastową akc ja  p rzepro­
wadzona przez załogę w  spo 
sób spraw ny i z góry usta ło 
ny. Do tego celu s łuży a larm  
„C złow iek za b u rtą “ , k tó ry  
pow in ien być przez załogę 
każdego s ta tku  opanowany 
na na jwyższym  poziom ie i 
w  w y n ik u  którego tonący po 
w in ien być ura tow any.

W praktyce jest rzeczą po. 
wszechnie wśród m arynarzy 
znaną, że szanse ura tow ania  
człowieka, k tó ry  w ypad ł za 
bu rtę  s ta tku  będącego w  ru  
chu są bardzo n iew ie lk ie . 
Prawdę tą potw ierdza sze­
reg trag icznych w ypadków  
w  naszej flocie. Z  tego 
względu problem  a larm u 
„C złow iek za b u rtą “  w ym a­
ga szerszego om ów ienia i 
rozpowszechmenia wśród za­
łóg statków . Zagadnienie to 
wymaga przy tym  om ów ie­
nia zarówno z pu nk tu  widzę 
nia tonącego ja k  i z punk tu  
w idzenia załogi, ponieważ 
ty lk o  ich zgodne współdzia­
łanie może zapewnić pomyśl 
ny skutek.

ZA C H O W A N IE  SIĘ  
C ZŁO W IE K A  TONĄCEGO

Tonącym  zw ykle  jest czło 
w iek, k tó ry  znalazł się w  
wodzie nagle i nieoczekiwa­
nie, co oznacza że zw yk le  
doznaje wskutek w ypadły

Marynarski felieton
Pozwólcie, że się przed­

stawią... Feluś SZPLEIS  je 
Stein z B o n ifra te rsk ie j — 
warszaw iak rodem. M or 
skie nazwisko posiadam, 
toteż od 1946 roku  za oby­
w ate la  W ybrzeża jestem  i 
Polskę na m orzu budują, 
za forem ana na w iś lanym  
w  Gdańsku się za trud n ia ­
jąc. Z  bardzo ważną spra 
wą do Was Szanowna Re­
dakcjo uderzam.

Koleżk.ie jednego posia­
dam, co to z n im  kiedyś 
iv  w o jsku  ludow ym  razem  
w ycisk  h itle row com  dawa 
lim . Koleś teraz za p ra w ­
dziwego m arynarza na m is 
„L E W A N T " się za trudn ia  
i  w łaśn ie o tego koleżkie i  
jego statek m i chodzi.

W czoraj p rzy  n iedz ie li 
poszedłem do p o rtu  i  pa­
trzę a tu  m is „L E W A N T "  
p iękn ie  odm alowany, czy 
ś c iu tk i w  porcie  cum uje.

| Ucieszyłem  się w ielce, ale 
coś m nie uderzyło, że tam  
u nich, nie wszystko _w po. 
rządku. No bo jakże  —  sta 
tek  z dalekiego re jsu  przy  
chodzi i  p raw ie  zupełnie pu  
sty -— ja k im  prawem, m y ­
ślę sobie. Od razu m nie  
coś tknęło... Walę b liże j i  
pa t'zę , a tam  m ó j koleżka  
Boleś z grobową m iną  po 
pokładzie  się pęta i  lin y  
na ru fie  k la ru je . W ogóle 
to wszyscy od p ra k ty k a n ­
ta  do kap itana, m ie li tw a ­
rze j ak na pogrzebie n a j­
droższej c io tk i. N awet in  
żyn ie r m ia ł jak ieś  zapła­
kane oczy, choć znam go 
ja ko  wesołego chłopa... O j, 
coś tu  niedobrze m yślę so 
bie i  wa lę na statek. Jak  
w lazłem  na pokład, Boleś 
m nie p rz y w ita ł niewesoło, 
więc pytam  —  co to wam  
w szystk im  koleś? O d k ito . 
iv a ł kto? rek inom  na po­
żarcie rzuc iliśc ie  kogoś w  
morze  —  czy co?...

Tak pow iada Boleś, odk i 
to w a ł u nas w  tym  rejsie  
nasz P L A N  E K S P L O A T A ­
CYJNY... i  znów sm utnie  
w zrok iem  toczy, ale gadać 
nie chce.

Dopiero Redakcjo K o ­
chana, jakem  go po drodze 
do domu zaciągnął na jed  
nego .małego" jako, żz to 
n ib y  „na  frasunek dobry  
trunek", w ygarną ł m i clito 
pak wszystko z serca i na 
ostatek obaj żeśmy się po­
p ła k a li — no bo jakże?...

Ch łopaki na tym  „L E -  
W A N C IE " udane, pracow i 
te, staranne, zapobiegliwe  
i  am b it swój m orsk i m a­
ją  a tu taka nawalanka,

. ta k i dyshonor, bo im  się 
P L A N  i  W SPÓ ŁZAW O D­
N IC TW O  zawala. Nie 
przez n ich, an i nie przez 
m orsk i żyw io ł, a przez 
szczury lądowe, przez a tra  
m enciaków, co to m ają  
być od „zapew nienia masy 
tow a row e j". Strasznie pro  
szę Redakcji, tych  naszych 
m arynarzy z „LE W  A N T  A "  
na ciemną masę nie tow aro  
wą rob ią i  k iw a ją  — Re­
dakcjo Kochana.

C h łopaki p lan  chcą ko ­
niecznie w yko n a ć . i  prze­
kroczyć, a wychodzi im  na 
odwertkę. Przed w yjśc iem  
z Gdańska in żyn ie r  — sta­
ry  m atros, lic zy ł i  sondo­
w a ł swoje z b io rn ik i ropo­
we, k a lk u lo w a ł a potem  
pow iedzia ł: — „b ie rzem y  
o 50 ton b u nkru  m n ie j, a 
za to o 50 ton w ięce j ła ­
dunku. N adw yżkie  konie  
cznie m usim y m ieć ta k im  
sposobem w  p lan ie".

Na naradzie p ro d u k c y j­
n e j. ch łopak i w y k la ro w a li 
„ a tram enciakom “  z Wyso­
k ie j D y re k c ji PLO  co i 
ja k . Tydzień czekali, ale 
w idać B iu ro  inną  k a lk u la ­
cję  posiada, bo „L E ­
WI A N T " nie dostał tych  do 
da tkow ych 50 ton  ładunku  
z Gdańska i  m usia ł w yjść  
w  morze bez nich. S łysza­
łem, że tow a r by ł, leżał 
na magazynie, ale bum agi 
nie b y ły  f ix ,  bo podobno 
komuś a tram ent w  piórze  
wysechł i  te 50 ton pozo­
stało d la  „L E W  A N T  A "  ty l 
ko ponadplanowi"!r\ marze 
niem.

Więc pytam  się, czy W 
osta tn im  roku  naszego p la ­
nu 6-letniego tak ie  „za  
pewnienie masy tow aro­
w e j“  to nie granda  — pro 
szę Kochanej Redakcji?...

No bo choćby cała zało­
ga w y łaz iła  ze „s k ó ry “  to  
ja k  „ a tram enc iak i“  w  por 
cie nie dadzą ładunku  to  
owszem M IL E  SĄ, A L E  
TON B R A K . W ięc dla  
statku, w  T O N O M ILA C H  
naw alanka p lanu  w ycho­
dzi.

Na tym  „L E W A N C IE "  
podp isyw a li niedawno Za 
kładow ą Umowę o w spó ł­
zaw odnictw ie pracy, zobo- 
lo iąza li się do m aksym alne  
go w yko rzystan ia  zdolno­
ści przewozowej swego 
statku, a tu  co wychodzi?  
Umowa mądrze i  uczenie 
napisana: „w yd a je m y w a l 
kę m arn o traw s tw u  w  każ* 
dej postaci i tp “ ... A  c z y i i  
to nie m arno traw stw o n a j ( 
zwyklejsze, k iedy ła jba  > 
pcha się z n iew yko rzys ta - ) 
ną nośnością p raw ie  4000 < 
m ii m orskich  w  jedną stro  
nę, i  co gorsza w raca do 
k ra ju  drug ie 4000 m il, ma 
jąc  p raw ie  pó l puste j d ru  
g ie j ładow n i i  500 ton nie  
w ykorzys tane j nośności? 
Cóż mogą na to m a ryn a ­
rze poradzić, że im  TO N O - 
M IL  do P L A N U  zab rak­
nie? Czy nie  ich  m a ry ­
na rsk ie  praw o sm utne du­
sze i  twarze na ta k im  stat 
ku  posiadać? Bo choćby 
nie w ia n  ja k  się wszyscy 
sta ra li, to i  tak  na szarym  
końcu f lo ty  we współza­
w o dn ic tw ie  zostaną. S m ut 
na ich  dola...

W ięc ja  do Ciebie Redak 
cjo Kochana z prośbą, prze 
s te ru j na „zapew nienie ma 
sy tow a row e j“  pomóż u -  
zdrow ić  te spraw y i  w y ­
ciąć bolesnego wrzoda, a 
za to będą C i serdecznie 
wdzięczni wszyscy m a ry ­
narze z „L E W  A N T  A ".

i  n iże j podpisany
FELU Ś SZPLEIS

Człowiek za burtą
znacznego wstrząsu fizycz­
nego i  psychicznego, a po­
nadto zna jdu je  się w  m orzu 
zazwyczaj w  w arunkach n ie ­
sprzy ja jących u trzym yw a n iu  
się na wodzie, a tym  b a r­
dziej p ływ an iu , twnieważ 
ub rany  i obu ty  jest zw yk le  
dość ciężko.

Jak pow in ien zachować 
się ta k i człowiek, aby po­
w iększyć m ożliwość swego 
u ra tow an ia  i dopomóc s ta t­
k o w i w  a k c ji ratow niczej?

Przede w szystk im  tonący 
pow in ien  natychm iast po w y  
nurzen iu się z w ody starać 
się odpłynąć m ożliw ie  szyb­
ko od statku, aby nie dać 
się wciągnąć w  śrubę okrę ­
tową. Następnym  staran iem  
tonącego pow inno być zacho 
wanie przez m ożliw ie  n a j­
dłuższy ozas zdolności u trzy  
m ania się na pow ierzchn i 
w ody kosztem na jm nie jsze j 
u tra ty  s ił. W  ty m  względzie 
g łówną ro lę odgryw ają  na­
stępujące czynn ik i: ub ió r 
tonącego, jego um iejętność 
u trzym an ia  się na wodzie, 
tem peratura w ody i stan mo 
rza, wreszcie w ia ra  tonące­
go w  sprawność załogi s ta t­
ku. k tó ra  pow inna go u ra to ­
wać.

U b ió r tonącego na ogół nie 
jest ta k  ważny, ja k  to uzna 
je  się powszechnie. W  szcze­
gólności n iepraw dą jest, że 
człow iek ub rany  ton ie  szyb­
ko. Przeciwnie, dopóki u b ra ­
nie zaw iera w  sobie pow ie­
trze, dopóty pcmaga ono 
utrzym ać się człow iekow i na 
pow ierzchn i wody. Ponadto 
ubran ie chron i tonącego od 
gw ałtow ne j u tra ty  ciepłoty, 
co ma szczególne znaczenie 
przy  n isk ich  tem peraturach 
wody. Na ogół ub ran ie  nie 
zmniejsza zdolności u trzym a­
nia  się na pow ierzchn i w o­
dy. na tom iast ogranicza po­
ważnie m ożliwość szybkiego 
p ływ an ia . Jedynym i niebez­
piecznym i częściami ub io ru  
są wszelkie p rzedm io ty gu­
mowe. gumowane, ceratowe 
i  skórzane, ja k  np. buty, 
szczególnie wysokie b u ty  gu 
rpowę. płąszgs .. sztornic>vy,

pas itp . P rzedm ioty te  po­
w in n y  być przez tonącego 
natychm iast zrzucone.

Umiejętność utrzymania 
się na wodzie i stopień ogól 
nego obycia się z wodą ma 
ogromne znaczenie i to w ięk 
sze niż um iejętność d ług ie ­
go lu b  szybkiego p ływ an ia . 
Tonący bow iem  będąc zw y­
k le  w  ub ran iu  i  to w  dość 
ciężkim , nie jest w  stanie 
płynąć an i szybko ani da le­
ko. P ow in ien natom iast 
um ieć u trzym ać się na po­
w ierzchn i w ody przez okres 
co na jm n ie j 10— 15 m inu t, a 
zatem wystarczająco długo, 
aby doczekać się pomocy ze 
statku. Um ieję tność p ły w a ­
nia  potrzebna jest ty lk o  w  
tym  celu, aby tonący mógł 
dopłynąć do koła ra tu n k o ­
wego, k tó re  pow inno znajdo, 
wać się w  jego bezpośred­
n ie j bliskości. Jeżeli tonący 
w id z i koło i ocenia, że za­
pas jego s ił pozwoli mu do 
niego dopłynąć, to pow in ien 
płynąć do niego pow oli i spo 
ko jn ie  nie nadwyrężając 
zbytn io  sił, W  przeciwnym  
w ypadku tonący pow in ien 
u trzym yw ać się na po­
w ierzchn i wody i oczekiwać 
przybycia  łodzi ra tunkow e j.

Temperatura wody i stan 
morza m ają oczywiście zasad 
nicze znaczenie. Im  niższa 
jest tem peratura wody i im  
wyższy jest stan morza, tym  
mniejsze są szanse u ra tow a­
nia  tonącego. W  tak ich  je d ­
nak wypadkach tym  szybsza 
i  energiczniejsza powinna 
być akcja ra tunkow a.

W iara tonącego w  swoje 
u ra tow anie  ma n iew ą tp liw ie  
ogromne znaczenie. Tonący 
pow in ien wiedzieć, że będzie 
na pewno ura tow any, ponie­
waż w ie lo k ro tn ie  b ra ł udzia i 
w  alarm ach ćwiczebnych i 
zdaje sobie sprawę, ile  czasu 
potrzeba w  panujących w a ­
runkach pogodowych, aby 
załoga udz ie liła  m u pomocy. 
Oczywiście, jeżeli tonący 
wie,' że a larm  ćw iczebny nie 
b y ł na jego sta tku  w ykony- 
wąflyT że ło-dgie <xł dawoą

nie b y ły  ruszane ze swoich 
m iejsc, i  że załoga n ie  ma 
w p raw y  w  obsłudze łodzi i 
w iosłow aniu , to  s iły  opusz­
czają go znacznie szybciej, a 
jego wola w 'a lk i o życie 
gw a łtow n ie  słabnie. Z tego 
względu częste przeprow a­
dzanie a larm ów  ćwiczebnych 
i  doprowadzenie załogi do 
na jw iększe j sprawności jest 
podstawowym  w arunk iem  
nie ty lk o  praw id łow ego i  
szybkiego przeprowadzenia 
akc ji ra tow nicze j, lecz ró w ­
nież zapewnienia tonącemu 
s ił psychicznych, niezbęd. 
nych dla u ra tow ania  sw o je­
go życia.

Jak z powyższego w yn ika , 
każdy członek załogi po w i­
nien przysw oić sobie nastę­
pujące podstawowe zasady 
zachowania się w  przypad­
ku  znalezienia się za bu rtą  
sta tku:

•  na tychm iast po w yn u ­
rzen iu się z wody sta­
ra j się odpłynąć ja k  
na jszybcie j od statku, 
abyś nie został w ciąg­
n ię ty  w  śrubę;

•  zachowaj spokój, za 
k ilk a  m in u t będziesz 
ura tow any;

•  zrzuć z siebie buty, 
płaszcz sztormowy, pas 
i  inne przedm ioty cięż­
kie, ja k  nóż, klucze itp .;

©  s tara j się zobaczyć ko- 
io ra tunkow e i ocenić 
odległość do niego;

© u trzym u j się spokojnie 
na pow ierzchn i i n ;e 
trać  niepotrzebnie s il;

® je ś li uznajesz, że po­
tra fisz  dopłynąć do ko ­
ła, to p łyń  pow oli i 
spokojnie nie tracąc s il;

© jeś lj uznajesz, że nie 
zdołasz do ko ła  dop ły­
nąć, leż spokojn ie na 
wodzie i czekaj na łódź 
ra tunkow ą, k tó ra  w k ró t 
ce do ciebie przybędzie;

&  jeś li znalazłeś się w  ko 
le i czujesz, że s iły  cię 
opuszczają, przyw iąż 
się rzu tką  do koła.

{Dokończenie w  następnym  
numerze).
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0 czym każdy marynarz wiedzieć powinien ŻYCZENIA
marynarzy australijskich

„Naszą zasadą .jest, że Ostatn io, na czoło współza para tu  politycznego i ko lek Trzeba pam iętać o tym , że k tó rzy  zam iast zdawać dy- = 
bez krytyki nie można iść wodniczących w ysunę ły się tyw ne j p racy załóg. żadna praca Społeczna nie p lom y oficerskie , sięgać po |
z postępem... że krytyka załogi: m /t „Karpaty", k tó - Trzeba było  jednak w ięcej może ko lidow ać z pracą za- awanse i bardzie j odpow ie- §’
to warunek przezwyciężę- ry  w ykona ł bez a w a ii i k ilk a  i  śm ie le j m ów ić również o wodową, gdyż w tedy przy- dzia lne stanowiska, wo lą =
nia błędów... krytyka nie dług ich  podróży okrężnych ty m  co bo li, i  co jeszcze nosi szkodę. pracować jako  węglarze łu b  §
powinna jednak godzić w bez zaw ijan ia  do k ra ju  m usi być napraw ione. O Zbyt często też maryna- praktykanc i. Czy po to po- |
autorytet człowieka, w oraz m/s „K iliński“. Dobrą ty m  m ów iło  ty lk o  k ilk u  dy  rze dyskutują nad polecenia szli za głosem „zew u m o- I
autorytet dowódcy, kryty - pracą w ykazała się także za skutantów . mi zamiast zabrać się pilnie rza“ ? i
ka winna podciągać czlo* łoga s ta tku  „Bolesław Prus“, D Y S C Y P LIN A  PRACY do ich realizacji. Zdarza ją się także na stat =
wieka w  górę, a nie spy- k tó re j rejs odbył się w  ba r- Dopiero w tedy będzie ona stu  W ydaje się zupełnie stu- kach tacy ludzie, k tó rzy  i
chać w  dół.“ dzo ciężkich warunkach. Po procentowa gdy z f lo ty  z n i- szne, że k ie row n ic tw o  s ta t- zbyt późno odczuli ten „zew =
Te słowa tow. Bolesława za tym  na pochwałę zasłu- kną zupełnie tzw . „inw ali- ku  w inno  zwiększyć swoje m orza“  i będąc nierzadko Ę

Bieruta, umieszczone b y ły  ży ły  sobie załogi m 's dzi“, k tó rzy  p ływ a jąc  na stat wym agania w  stosunku do powyżej „cz te rdz iestk i“  za- 1 
na jednej^ ze ścian sali, w  „Współpraca", m/s „Przy- k u  „p le cy “  m a ją  na lądzie i lu  załóg, na tu ra ln ie  stosownie m us trow a li na s ta tk i w cha- i
k tó re j 2 sie rpn ia br. odby- jaźń Narodów" i  inne. dzie p ływ a jący  w  „misji do m ożliwości człow ieka i rakterze p ra k tyka n tów  hote I
w a la  się narada a k ty w u  k ie  w  . O k r o i l i *  specjalnej". Jedni i  drudzy, rzeczyw istych potrzeb cł at- low ych lu b  pokładow ych -  I  ¡\T A  v  F e s tiw a lu  s p o tk a li się a o k e rz y  i  m a ry n a rz e  z ró ż - =

w a ito  podkreślić poważny o + n nm iH a lrn  5 Mych k ra jó w . W czasie  je d n e g o  ze s p o tk a ń  m a ry n a rz e  =
porzucając stanowiska cy  ^ a u s tra li js c y  p rz e k a z a li d e le g a to w i PMH — RYSZARDOWI = 
rektorów , u rzędn ików  lu b  E w n .r  RYŃSKIEMU p re z e n ty  p rz y w ie z io n e  p rzez  n ic h  dla =

T e t m eSna rad tk t ł o P L a o zastaw ia jąc _ się „pow ażny- ku  '  ’  \  porzucając s ta n ó w k a  dy- |  1
L-eiem naraay nyio o- -tyCZnego załóg P M H  k tó re - n?1 znaJ°m oscism i lu b  »sPe Na przew in ien ia  trzeba rektorów , u rzędn ików  lu b  = W i l c z y ń s k i e m u  p re z e n ty  p rz y w ie z io n e  p rzez  n ic h  

m ów ien ie postawy m ora lno—  dowody da ły  ostatn io np  cł a lny m i zadaniam i“  — sta- na tychm iast i bardzie j kon - i nnei gdzie m ie li już |  p o ls k ic h  k o le g ó w , 
p o lity c z n e j załóg; i w ysun ię - zało j  statków  s/s „Jarosław rap» skł wym igać od t ru d -  sekw entn ie reagować. w ie lo le tn ią  i  wartościową |
cie odpow iednich wntoskow  Dąbrowski“ i  s/s Hel“ od ne;l pracy 1 lekko zarobić na Kapitan jako dowódca ma praktykę . Z przy jm ow aniem  =
na przyszłość. Tem at w ięc k+ńrv„ h nrnwnk„t” r7V . .  chleb licząc na to, że za- prawo i obowiązek stosowa- tak ich  lu dz i do f lo ty  trzeba § k,
K a  r  H 7 n  i c f n t m ;  i  K d  r H  v a  K i i — ^  ^  c t r  a  C 7 n n  i l r n l  o r l v \ r  H a -  n i o  1 m * *  ___________  .A  — n ry p ę lbardzo is to tn y  i  bardzo b l i-  i  b h k ra iach  o - straszeni koledzy czy do- nia kar dyscyplinarnych stanowczo skończyć.
c tr i  c o r o u  tro->Hn<7 A n m n m o .  g e n C l  W  O D C y C n  K r a j a C l l ,  O T T n t « . , ,«s k i sercu każdego m aryna - tr2vm a li naL 7V, „  A  ’ .  wództwo statku, pozwolą przewidzianych Ustawą 2e-
rza. * . . P . i m  spokojnie bumelować. glarską (rozdzia ł 10) i do- PO STAW A P O LITY C ZN O  - 5

Osiągnięcia 10-letniej pra , Coraz bardzie j um acnia Niestety, zbyt często jeszcze piero rodzaj wym ierzonej M O R A LN A  I
cy naszej ludow ej m a ryn a r- sli? tez dyscyp lina  załóg. im  się to udaj e. ka ry  zapisuje do dziennika n ie osiągnęła jeszcze we flo  i
k i hand low ej są duże i  w a r Wzrosło um iłow an ie  pracy zda rza ją  się i in n i, k tó rzy  z odpow iednim  uzasadnię- cie swego ideału. Zbyt czę- |  
te podkreślenia. Załogi na- na m orzu i  zawodu m a ry - bardzo chętnie rob ią  na niem. Dotychczas kap itano - st„ zdarzają się wypadki |
uczyły się pokonywać trud- narskiego, a coraz rzadzie j s ta tku  np. gazetki ścienne, w ie bardzo często poprzesta- rozrabiania“ na statku i |
ności w  pracy i nieugięcie zdarzają się w yp ad k i p i-  p i szą re fe ra ty  uczęszczają ją  na suchym zapisie in fo r- ’'.krytykanctwa" po kątach =
walczyć o realizację piano- Janstwa i chu ligaństw a. na w szystkie m ożliwe zebra m ującym  o w ykroczen iu  i a zbyt rzadko słyszy się rze I
wych zadań naszej floty. O ty m  w szystk im  w a rto  n ia  (często bez uzgodnienia czeka j" na u ka ja n ie  w in n e - CZ0Wą j otwartą krytykę na i

Poważnie rozwinęło się było m ów ić na wpom nianej z kap itanem ) by le  ty lk o  w y go przez dyrekcję ,
w  P M H  współzawodnictwo naradzie, w a rto  też pisać w  m igać się od swoje j zasad-
i  racjonalizatorstwo, k tó re  a rty k u le  — gdyż jes t to po- niczej pracy. — Co gorsza, PRACA NA  M O RZU TO  
rokrocznie przynosi ogrom - ważny dorobek osiągnięty ludzie  ci nieraz ku  zdz iw ię - N IE  T Y L K O  DOBRY  
ne korzyści naszej gospodar dużym  w ys iłk ie m  a k ty w u  n iu  reszty załogi o trzym u ją  ZAROBEK

N a z d ję c iu : m a ry n a rz  z A u s tra l i i  W A L T E R  K A U F M A N N , = 
= se rde czn ie  śc iska  d e le g a ta  P M H . W  rę k u  trz y m a  obraz , = 

za c h w ilę  o f ia ru je  W ilc z y ń s k ie m u .
K o rz y s ta ją c  z p o b y tu  w  P o lsce  m a ry n a rz  H . R . S C O TT = 

= p rz e s ła ł za ło g o m  p o ls k ic h  s ta tk ó w  n a s tę p u ją c e  życ z e n ia : H

ce narodowej. party jnego, związkowego, a- awanse i nagrody.

Ü lepsze wykorzystanie kadr
Ludow a M aryn& rka W ojen lu d z i przesunąć do odpo- wiadom o, że ludz i rr.e m a­

na, n ie  ty lk o  strzeże na - w iedn ie j pracy. jących nic wspólnego z za-
szych m orsk ich granic, lecz N awet Rada Zakładowa wodem m arynarsk im , k ie ru  
rów n ież  szko li specja listów  PLO nie by łi* w  stanie za- je się na stanowiska, k tóre 
m orskich, k tó rzy  po przenie ła tw *ć te j sprawy. pow inn i zająć specjaliści,
sien iu  do rezerwy, mogą być . T ak ich  p rzyk ładów  moż- Czy to  jest w  porządku? 
p ra cow n ika m i m a ry n a rk i na by  podać w iele. I  d la te - KC PZPR zalecało niejedno 
hand low ej. N iestety nie go nie  można się dz iw ić, k ro tn ie  k ie row an ie  odpowied 
w szystkie  przedsiębiorstwa gdy we flocie  zdarza się, mch ludz. na odpowiednie 
docenia ją wartość tak ich  pra ze m łodzi m arynarze chcą stanowiska. I  o tym  pow in - 
cow n ików . Na p rzyk ład  w  się zw aln iać z pracy nie na pamiętać sekcja doboru 
PLO , n ierzadko k ie ru je  się m ając możności podnoszę- kad r Polskich L in i i  Oceanicz 
m otorzystów , e le k trykó w  i  n ia  swoich k w a lif ik a c ji za- nych.
in n ych  dobrych specja listów  wodowych. * ** “ Antoni Duszyński
do pracy w  charakterze p rak Z d rug ie j jednak  strony m/s ,,E dw ard Dem bowski

cechowaną troską o poprą- i  
wienie złej sytuacji. =

Z byt w ie lu  m arynarzy ho ł \  
du je  jeszcze błędnej zasa- |

Przede w szystkim  iest to dz*e ” lep ie i się nie narazaĆ“  Itrzecie w szystk im  jest to 0 tym , ze k r y -  =
p iękny i zaszczytny chnc p ^ a runek  przezw y- §

N iestet.y ciężenia błędów. |
. n. Ta powściągliwość dała się =
;  — Ł  » ■ » « . « * * * -  iN iektórzy tra k tu ją  pracę na . ich zastępców l  przed =

morzu przede w szystk im  ja -  staw’id e li o rg ^ iz a c j i  statko i
Ł T S w y c h  w  c J s m  r ady w  f

chodów pobocznych. Trzeba"'zerwać wreszcie z |
O szczerym przyw iązan iu  nieuzasadni obawą „ ru - = 

do pracy na m orzu będzie ___ a_ ------- U rv.  =

n ie ła tw y  zawód, 
ak wykazała narada,

6 'tu  S łiU *t í w  J

-do < l¿ £  Jz&»*e*s64z.

7.

szenia kogoś“ i śmiało k ry -mozna dopiero w tedy  m ow ie . . .
k iedy wszyscy m arynarze tykować to co jest złe i co ę

przestaną m artw ić  się tym wymaga poprawy. OtJA&»■

ĆA *• b ' '  \

I
iak ie  tow a rv  na ileo ie i opła- O tych  sprawach rad z ił w  |  =
ca sie przyw ozić do k ra ju , d n iu  2 sierpn ia a k ty w  k ie - = ..W im ien iu  m arynarzy aus tra lijsk ich  życzą m a- =
gdzie na itan ie i można ie ku  row niczy s ta tków  i o tym  i  rynarzom  po lsk im  wszystkiego najlepszego w ich tru - =
pić lu b  ak znieść coś bez w szystk im  po w in n i wiedzieć i  dzie n,ad budową nowego, demokratycznego życia. |
oclenia, a zajm ować się bę- i pam iętać m arynarze w  i  Waszym przy jęc iem  jestem  zachwycony i  po po- = 
dą pracą zawodową. swej codziennej pracy na _

Z b y t dużo jest rów nież we morzu. _ |  VVQ y życiu.
pracy na I  w rocie do A u s tra lii będę w szystk im  m ó w ił prawdę

flocie  absolwentów  PSM, W . O. I  i i i i i i im ii im iim m ii i i i i i im iii i im m m iii i im m ii i i i i i i t i im im m m m im m iim m l

ty k a n tó w  hotelowych obie­
cu jąc im , że np, po jednym  
re js ie  zostaną sk ie row an i do 
p racy  zgodnie ze sw ym i kw a 
lif ik a c ja m i. Jednak najczę­
ściej zapewnienia te dalekie 
są od rea lizac ji. A b y  nie 
być  go łosłow nym  podam k il 
ka  przyk ładów .

N a m/s „E dw ard  Dembow 
s k i“  jes t dwóch bardzo zdol 
nych ZM P -ow ców  H. Rysz- 
kowski i  H. Majchrzyk, 
k tó rz y  p racu ją  jako  prakty­
ka n c i ho te low i. P ierwszy 
przyszedł z M a ry n a rk i W o­
je n n e j ja ko  m otorzysta, a 
d ru g i ja ko  .e lektryk. M a j­
ch rzyk  ukończył „m łodszy i 
starszy ku rs  podo ficersk i e- 
le k try k ó w “  w  Szkole Spe­
c ja lis tów . M orsk ich.

„ K ie d y  p ływ a łem  na s/s 
„Kościuszko“ , na statek za- 
m ustrow ano dwóch motorzy­
stów  z M a ry n a rk i W o jen­
ne j. O baj zosta li sk ie row ani 
przez dz ia ł ka d r na stano­
w isko  p ra k tyka n tó w  hotelo 
w ych . Im  także obiecano, 
że to  ty lk o  na jeden rejs. 
Lecz do dziś jeszcze M arci- 
n ik  i  Edward Ciota pracu­
ją  w  ho te lu  — choć m ija  
p ra w ie  dw a la ta  od zam u- 
etrow an ia . K ilkanaśc ie  m ie 
sięcy tem u zam ustrow ał na 
m /s  „P rz y ja ź ń  N arodów “  
Florian Kuczyński, k tó ry  
choć jes t dob rym  m otorzy­
stą, do dziś „o b ija  się“  je -  
gzeze w  ho te lu . N ic  n ie  po - 
oogły us ilne  staran ia  k ie ­

ro w n ic tw a  s ta tku , aby tych

W ielkie dni małego statku „Śląsk”
S/s „Ś lą s k “  Jest je d n y m  z m n ie js z y c h  s ta tk ó w  P o ls k ie j 

M a ry n a rk i  H a n d lo w e j. Ju ż  od  k i lk u  la t  o d b y w a  on  re g u la r ­
n ą  żeg lugę  n a  l i n i i  G d a ń s k -H e ls in k i.  N a  o g ó l ży c ie  na  ty m  
s ta tk u  p ły n ie  s p o k o jn ie  i  m o n o to n n ie .

N ie d a w n o  o trz y m a liś m y  k o re s p o n d e n c ję  od I I I  o f ic e ra  
s/s „Ś lą s k “  Z . R a ta jc z a k a . W ia d o m o ś c i b y ły  b a rd z o  c ie ­
k a w e , w ię c  z a in te re s o w a liś m y  s ię  b liż e j p rz e ż y c ia m i za ło g i.

B y li to delegaci B ra zy lii, k ilk a  p ięknych  tańców, a - piosenki w  języku po lsk im  
A rgen tyny , M aroka, USA, kom pan iu jąc sobie na o ryg i —i  rzeczyw iście w  ciągu k i l  

Japon ii i A fry k i,  a wśród na lnym  instrum encie b rą zy- k u  d n i podróży dopięta celu 
n ich znany poeta Jorge A - li js k im . — przy  w yda tne j pomocy
mado, śpiewaczka i  tancer- M urzyn Pango śpiewał stewarda gospodarczego Ro- 
ka bra zy lijska  Stelinha Egg „pieśń o K ongo“  a Japoń- czniaka, znającego język  h i-  
de Gayo z mężem kom po- czyk Jokota — piosenkę no szpański. M iłe  b y ły  wieczo- 
zytorem , śpiewak b ra z y lij-  szącą ty tu ł „n ig d y  w ięcej r y  w  czasie k tó rych  m aryna

Z A C Z Ę Ł O  sie od tego Barbara Hesse - Bukowska sk i Saturnino Braga i  ak to r bom by atom ow ej*. Po ty m  rze zb ie ra li się razem z pa- 
/  że v7  dn iu  24 czerwca i Józef Ożga-Michalski, k tó - ka  am erykańska Eleonora wieczorze artystycznym , w ię  sazerami, ro zm a w ia li 1 żaba

zy p rzy jaźn i m iędzy pasaże w ia li się g ram i tow a rzysk i-
™'’re ^ °d o 0 F?nland iT :n lTpo? s a m o ^ m /^ W Ś ró d  ^ r d e ^ -  Szybko zaprzy jaźn iła  się ram i i ' ’załogą zacieśn iły się m i. T u  najczęściej in ic ja to -
k ła d  parowca „Ś lą sk“  p rzy- nych rozm ów i  wspóln ie załoga z pasażerami statku- jeszcze bardzie j a na s ta tku  rem  zabawy b y ł ru c h liw y  i 
Kiaa p d io w u  „ 0  4  V 3 zapanował p raw dz iw ie  ro- wesoły poeta Jorge Amado.
było  czterech pasażerów, oooooooooooooooooockt^ ooooooooooooooooooooooooooooooo , ,
B v li to polscy delegaci n a s  g azm ny nastró j
Ś w ia tow y Kongres Pokoju |  i— m u m tm  "?>»»  $ Często zb.er:
w  H e lsinkach: d r med.Gołoń- 
ski, ksiądz d r  Huet oraz 
dw a j lite ra c i Konwicki i Sci 
bor-Rylski.

M arynarze często rozm a­
w ia li z delegatam i o zb liża­
jącym  się Kongresie, o spra 
w ie pokoju i p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i. Cała załoga 
w idz ia ła  w  delegatach — o- 
brońców  w ie lk ie j, wspólnej, 
a w ięc i  w łasnej sprawy. Po 
żegnanie z delegatam i, o- 
puszczającym i pokład sta t­
k u  w  H els inkach było  b a r­
dzo serdeczne ł  uroczyste. 
W  p rz y ję c iu  urządzonym  z 
te j o ka z ji przez załogę wzię 
ło udz ia ł rów n ież dw o je  In -

K ie dy  on zorganizował ja - 
. zbierano się współ kąś grę całe tow arzystw o

¿ nie d la  s łuchania koncertów  bąw iło  się znakomicie, N a j-
g z p ty t. M arynarze z c ieką- w iększym  powodzeniem eie-
g wością s łucha li p ły t b rązy- szyły się „zagadki pan tom i-
< lijs k ic h , k tó re  m ia ła  ze sobą mowę“  kom ponowane przez af  G|y °  wykonuje
c S telinha Egg de Gayo. Czę- Jorge‘a Amado, G ra polega- brazybj'śkl ,,o vento‘‘ an 
c sto zresztą sama śpiewała ła na tym , że k ilk a  isób Tomaszewski
c m elodię graną przez adap- wychodziło na pokład, po-
o ter. Pasażerowie zaś z du - zosta li w  salonie w y b ie ra li Jakże trudno było  po tych

wzruszeniem s łucha li ja k  zawód do którego dopa- k ilk u  dniach wspólnychzym

Jo re e  A m a d o  (c z w a rty  od le w e j)  w ś ró d  z a ło g i p a ro w c a  
„Ś lą s k “ .

Fot. Tomaszewski

0 m uzyk i po lsk ie j, a zw łasz- sowywano ruchy  cha rak te ry  wzruszeń rozstawać się za- 
g cza piosenek w  w ykonan iu  żujące pracę. Potem do sa- J?“ 26 ze sw ym i pasażerami, 
g chóru „M azowsze“ . łonu w ra ca li ko le jno  nie O sta tn i pożegnalny wieczór,
g K iedyś, gdy z głośnika po w ta jem n iczen i i z pokazywa na długo pozostanie w pa- 
Ś płynęła smętna m elodia po i- nych ruchów  zgadyw ali te* m ięci wszystkich.

ska „E j p rze lecia ł ptaszek“  mat zagadki. Ten przekazy- P rzy pożegnaniu, załoga 
— m arynarze zauw ażyli ze w a ł z ko le i m im ikę  innem u o trzym ała  na pam iątkę od 
zdziw ieniem , że po tw a rzy  z towarzyszy w racających Jorge‘a Am ado rękopis w ie r 
zasłuchanej śpiewaczki bra- do salonu. Oczywiście w  ten sza napisanego pod w p ły -  
z y lijs k ie j sp ływ a ją  łzy  w zru  sposób dochodziło do a rcy - wzruszających dn i
szenia. zabawnych nieporozum ień przeżytych na pols-kim s ta t-, . > . _ 5 t /  - -------------------------- X SZG nla. ¿ flU a W ilJ L U  ~ --------

nych delegatów pois . ^ oooooo<>00000<>00<>00q<>oo<><>o<><>oo w v^^ wvon>^vo vw w o v>w  S te linha Egg de Gayo po rozśmieszających całe tow a- ku, oraz au tog ra fy  sławne-

j  S p r o s t o w a n i e

i : M/s „Bolesłatu Prus” n ie płytuał
ze zbytecznym  balastem

W  a rty k u le  pt. „Le p ie j rzegowskiego k ró tko  przed 5
i !  współpracować z Działem w yjśc iem  w  morze do ♦ na u licach Helsinek, z cie- sazerow m urzyn

I Zaopatrzenia“ , k tó ry  uka- m agazynu PLO -  o czym J kawoscią obserw owali g ru - a reszta pasażerów
:; zał się w  n r  14 „S te ru “  Dzia ł Zaopatrzenia udzie- *  nv delegatów zagranicznych pingowała w  czas!
\ ; poda liśm y m iędzy in nym i, ła jąc  in fo rm a c ji przedsta- |
li k — ~ ma /n U n loc li tu Prne“  nnVIplnw! na.szeffo nisma t

śpiewanych piosenek żegna K ie d y  s/s „Ś ląsk“  zaw iną ł 
ła  załoga „Ś ląska“  po lsk ich po drodze do po rtu  Kotka, i 
delegatów życząc im  owoc- m arynarze angielskiego stat 
nej pracy na Kongresie Po k u  „S che tland“  zapropono- 
ko ju . Potem, m arynarze ży- w a li załodze po lsk ie j roze- 
wo in te resow ali się przebrn- granie meczu p iłk i nożnej, 
giem obrad Kongresu, s tu - pod ba rw am i Polski stanął 
d iow a li prasę i  b iu le tyny , a do w a lk i rów nież jeden z pa

stanow iła  nauczyć się te j rzystwo do łez.

że m/s „Bolesław Prus“ w ic ie lo w i naszego pisma 
! • wyszedł w  re js  pod ko - nie b y ł po in form ow any, 

n ieć ub. r. z n iepotrzeb- Wobec tego z p rzy jem ­
nym  złomem na pokładzie, nością w y jaśn iam y, że 

Obecnie po powrocie m/s „B oles ław  P rus“  nie 
s ta tku  do k ra ju  stw ierdzo p ły w a ł z n iepotrzebnym  
no, że w zm iankow any balastem, ja k  podaliśm y 
złom został zdany przez uprzednio, 
st. m echanika Czesława O- t

py delegatów zagranicznych pingowała w  czasie meczu 
— nie przypuszczając an i po lskich m arynarzy, 
przez chw ilę , że ktoś z nich W krótce  po w y jśc iu  z K o t 
będzie gościł na ich statku, ka, pasażerowie zorganizo- 

K iedy w  następnym  re j- w a li dla załogi sta tku w ie- '  
sie s/s „Ś ląsk“  by ł ju ż  go- czorek artystyczny, 
tow y do w y jśc ia  z Helsinek, Na program  w ieczorku 
na statek p rzyb y ła  grupa u -  z łożyły się m elodyjne pieśni 
czestników Kongresu, zapro b ra zy lijs k ie  —  śpiewane
szona przez Polski K o m ite t przez S telinhę Egg de Gayo 
O brońców P oko ju do W ar- i S atu rn ino Braga. Poza 
szawy na V F estiw a l M ło - tym  znakom ita śpiewaczka 
dzieży i Studentów, brazylijska zaprodukowała

go poety, wpisane pracow i­
cie do k ilkudz ies ięc iu  ks ią ­
żek podsuniętych przez m a­
ryna rzy.

A f r y k iS te lin h a  Egg de G ayo  w ra z  z d e le g a ta m i Ja p a m i 
w  o to c z e n iu  m a ry n a rz y  „Ś lą s k a “ .

F o t. Tom a szew sk i

A k to rk a  am erykańska E- 
leonora Pine o fia row a ła  za­
łodze obraz przedstaw ia jący 
pełną w yrazu  grupę m urzy­
nów, a śpiewaczka S telinha 
Egg de Gayo — k ilk a  p ły t 
ze sw ym i piosenkami. B a r­
dzo serdeczne było pożegna­
nie w  Gdańsku. Pasażero­
w ie nie om inę li żadnego ma 
rynarza. z każdym  w ym ie­
n ili pożegnalne uściski, a 
K ap itanow i Tom aszcwskie- 

\ mu dziękow ali gorąco za 
) gościnność i  opiekę w  cza* 
'  sie podróży.

To by ły  naprawdę w ie lk ie  
dn i d la  małego s ta tku  
„Ś ląsk“ . .

\
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Rozmawiamy z korespondentami
W L IP C U  b r. zespół redak- strzegawczy, a jednocześnie O statn io np. korespondenci 

c ji przeanalizował zagad ob jek tyw ny. Podane w  kores z Żeg lug i na Odrze w z ię li 
n ien ie rozbudowy sieci k o - pondencji m a te ria ły  muszą udzia ł w  dyskus ji nad a r ty -  
respondentów i  nap ływ u  lis -  być sprawdzone i  oparte na łem  dot. uspraw nien ia gos- 
tów . faktach . podark i OZR w  żegludze

Pragniem y w ięc D rodzy Z b y t mało m am y korespon śródlądowej. O trzym a liśm y 
Koledzy zorientować Was dentów w  Żegludze na Wiśle, na ten  tem at dobrą korespon 
rów nież o tym , ja k  ksz ta łtu - w  stoczniach m orskich i  por dencję od członka załóg p ły -  
je  się współpraca re d a kc ji z tach. wających z W rocław ia tow .
aktyw em  w  poszczególnych Czyżby w  zakładach tych Kosickiego. 
pionach naszego resortu  i  za- n ic  się nie działo ciekawego. Świadczy to o tym , że ko- 
apelować jednocześnie pod Czy załogi tych zakładów respondenci coraz żyw ie j za- 
adresem m nie j ak tyw nych . nie m ają  żadnych osiągnięć, czynają interesować się za- 

W  ub ieg łym  kw a rta le  re - k tó ry m i chc ia łyby się podzie gadnien iam i resortu  oraz a r- 
dakcja  o trzym a ła  (nie l i -  lić? — Czy w  swej pracy ty k u la m i prob lem ow ym i i  dy 
czsc lis tów ) 298 korespon- n ie  napo tyka ją  na żadne skusy jnym i zamieszczanymi 
dencji, z czego korespon- trudności i  bo lączki w  roz- na łam ach naszego pisma, 
denci z Żeglugi na Odrze wiązan iu k tó rych , mogłaby Pragniem y tu ta j poruszyć 
nadesłali 148 z Polskiej M ary im  pomóc dobrze opracowa- jeszcze jedno zagadnienie, 
narki Handlowej 75, z C. Z. na i  celna notatka w  gazecie, k tó re  często Was n u rtu je  
Dróg Wodnych 24 z Żeglugi Z przyjem nością natom iast i może czasami nawet znie- 
na Wiśle zaledwie 15 kores- obserw ujem y w y n ik i w spó ł- chęcić m nie j w y trw a ły c h  ko - 
pondencji i  innych (stocznie pracy korespondentów Żeg- iespondentów do w spółp ra- 
m orskie, rzeczne, p o rty  itp .) łu g i na Odrze z redakcją  i  cy z narńi. A  m ianow icie 
36. s ta ły  rozw ój sieci korespon- — słyszym y nieraz Wasze

C y fry  te są bardzo w ym ów  dentów. M am y tam  dobrych, głosy — dlaczego m oja ko - 
ne. Z na jd u ją  one swoje odb i- o fia rnych  i  przodujących ko- respondencja n ie  została za 
cie w  częstotliwości i  ilośc i za respondentów, ta k ich  ja k  mieszczona? 
mieszczanych m a te ria łó w  z np. tow. Kondel, Butowa,
danego te renu  w  naszym cza Gonsior, Kosioki i  w ie lu  M usicie pam iętać o je d - 
sopiśmie. I  jednocześnie da - innych. nym , że niezam:eszczone w
i:j odpowiedź czyte ln ikom  na O żyw iła  się bardzo osta t- numerze korespondencje tak  
stawiane ta k  często redak- n io  nasza współpraca z za- że są w ykorzystyw ane, bądź 
torom  pytan ie  — dlaczego logam i Polsk ie j M a ry n a rk i w  drodze in te rw e n c ji lis to w - 
tak  mało O nas piszecie? —  H and low ej. Coraz w ięcej o - nej, bądź pomagają redak- 

Chcemy pisać o Was czę- trzym u je m y  dobrych, cieką- c ji w  uzyskaniu szerszego 
ściej i  w ięce j. W  ty m  jednak w ych i co bardzo ważne poglądu na dany problem, 
m usicie nam  pomóc, poprzez ilus trow anych  koresponden- 
stałą łączność z redakcją  oso c ji. Na w yróżn ien ie  zasłuży- 
bistą, względnie za pośrednie l i  tu  sobie tow . Keyha ze 
tw em  korespondencji. Tem a- sta tku „Kiliński“ , Dakowicz 
tó w  do pisania n ie  zbrakn ie  z m /t Karpaty, Kołodziejczak 
W am  na pewno. ze statku „Jedność“, Kaw ec-

Być korespondentem to ki z m/s „Małgorzata Fornal- 
bardzo zaszczytne m iano, ska“ i  in n i, w szystkich bo- 
w iążą się jednak z tym  pew - w iem  nie sposób wym ienić, 
ne obow iązki. K ores- Cieszy nas to bardzo, że w y 
pondent m usi się bezwzględ- s iłk i  ̂nasze ja k  i korespon- 
n ie  interesować w sze lk im i za dentów  nie idą na marne, 
gadnien iam i i  przem ianam i Towarzysze ci zaczynają p i- 
zachodzącymi w  jego zakła- sać coraz częściej, lep ie j i  
dzie. M usi być czu jny i  spo- ciekaw ie j.

Papier fest cierpliwy
...iwiedzą o ty m  dobrze 

nasi załadowcy po rto w i i  
chyba dlatego dość często 
niedbale w yp e łn ia ją  konosa

menty. „Potem  można je 
będzie przecież popraw ić, 
chyba „d z iu ry  w  nieb ie“  
z tego powodu nie będzie“ .

N ierzadko w ięc po w y j­
ściu sta tku  w  morze, Pol­
skie L in ie  Oceaniczne m u­
szą rob ić  po p ra w k i w  ko ­
nosamentach, Najczęściej ro 
b i to warszawskie b iu ro  
PLO — no, bo ja k  ma od­
mówić, k iedy  centra la  eks­
portowa, ta k  bardzo o to 
prosi...

Ostatecznie ma rację, bo 
konosament nie zgadza się 
z umową. Np. odbiorca jest 
n iew łaściwy, cechy lu b  na­
w e t ilości tow a ru  nie  zga­
dzają się ze stanem fa k ty -

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
G dzie  ta k  n ie e k o n o m ic z n ie  p ra c u ją  1 d laczego? 
U ro b e k  w y d o b y ty  p rzez  p o g łę b ia rk ę  z d na  rz e k i 
w y rz u c a ją  za raz  za b u r tę , za m ia s t go o dw ie źć  
w  o d p o w ie d n ie  m ie js c e . N a jtra fn ie js z e  o dp o w ie d z i 

n a g ro d z im y  k s ią ż k a m i.

•  •CMCH
W  n -rz e  7(101) z a m ie ś c iliś m y  

d w ie  n o ta tk i p t. „O c e ń c ie  sa­
m i" .

W  w y ja ś n ie n iu  P o ls k ie  L in ie  
O cean iczne  p o d a ją , że sp raw a  
n ie w ła ś c iw e g o  o bch o d zen ia  się z 
c e n n y m  o p a k o w a n ie m  zosta ła  
o m ó w io n a  na  n a ra d z ie  ro b o ­
cze j s ta tk u  „G e n e ra ł B e m ", a 
za łodze  w y tk n ię to  k a ry g o d n e  
p os tę p o w a n ie . O dnośn ie  s p ra w y  
p rz e s z ta u o w a n ia  w ę g la  n a  s ta t­
k u  „ B a ł t y k "  d y re k c ja  P L O  w y  
c ią g n ę ła  w  s to s u n k u  do  w in ­
n y c h  s u ro w e  k o n s e k w e n c je  s łuż 
b ow e . W  c e lu  zapo b ieże n ia  p o ­
d o b n y m  w y p a d k o m  d y re k c ja  
w y d a ła  s p e c ja ln y  o k ó ln ik  (n r  
239) z je d n o c z e s n y m  - po le ce ­
n ie m  p rz e d y s k u to w a n ia  go z za 
lo g a m i n a  w s z y s tk ic h  s ta tk a c h . 

•  •  •
D y re k c ja  T o ru ń s k ie j S to czn i 

R zeczne j s tw ie rd z a , że s y tu a c ja  
o m a w ia n a  p rz e z  k o re sp o n d e n ta  
w  n o ta tc e  p t. „D la c z e g o “ , k tó ­
ra  u k a z a ła  się w  n rz e  8(102) 
„ S te r u "  z a is tn ia ła  n a  s k u te k  za 
s to so w a n ia  p o m y s łu  u s p ra w n ia ­
ją ce g o  m o n to w a n ie  d ź w ig a ró w  
do  w ag  w a g o n o w y c h . O b u rz e ­
n ie  w ię c  ro b o tn ik ó w  w y k o n u ­
ją c y c h  pow yższe  p ra ce  b y ło  s łu ­
szne ze w z g lę d u  n a  to , że p ra ­
c o w n ic y  d o k o n u ją c y  k o re k ty  
n o rm  n ie  p o w ia d o m ili  z a in te re ­
s o w a n y c h  o  p rz y c z y n a c h  ic h  
o b n iże n ia . D y re k c ja  w y d a ła  o- 
b ecn le  za rządzen ie , k tó re  będz ie  
w  p rz y s z ło ś c i g w a ra n to w a ło  w ła

śc iw e  z a ła tw ie n ie  p o d o b n y c h  
sp raw .

M in is te rs tw o  Ż e g lu g i Z a rzą d  
Z a o p a tfż e h ia  R o b ó th ieze g o  po­
in fo rm o w a ł nas, że sp raw a  w y ­
p ła ty  n a le żn o śc i za p rz e p ra c o ­
w an e  g o d z in y  n a d lic z b o w e  d la  
b u fe to w e j O Z R  B y d g o s k ie j Że ­
g lu g i n a  W iś le  zos ta ła  z a ła tw io ­
n a  p o z y ty w n ie  (n o ta tk a  p t. „Z a  
ła tw c ie  w re s z c ie "  w  n rze  9(103).

Z g ad n ij gdzie?

J e s t  z m i a n a — a l e . . ,

T a k i oto rysunek za­
mieszczony b y l w  ostat­

n im  numerze „Żeglarza 
Odrzańskiego“ , k tó ry  u - 
kazał się w  poprzednim  
miesiącu.

Oto skutki braku nadzorowania
W porcie na Osobowicach, 

należącym do w rocław skie j 
d y re k c ji Żeglug i na Odrze,

stała barka. B a rka  była 
w rakiem , a że u trzym yw a ła  
się jako  tako na wodzie, po

stanow iono ją  w ykorzystać 
na sk ład d la  k ilk u  starych 
ko tłó w , stojących na na­
brzeżu.

A le  cóż, sfatygowana bar 
ka  n ie  w y trzym a ła  ciężaru 
żelastwa i  zaczęła tonąć. 
Może można by  zapobiec 
nieszczęściu, gdyby zdarzyło 
się to  w  godzinach pracy, 
ale ja k  na złość „n iezdyscy­
p linow ana“  jednostka zaczę 
ła  nabierać w ody w  godzi­
nach popołudniowych.

Na sku tek tego pow iado­
m iono o w ypadku Portową 
Straż Pożarna we w ro c ław ­
sk im  Porcie M ie jsk im . N ie 
mogła ona jednak uzyskać 
samochodu do w yjazdu  na 
Osobowice, a przyby ła  M ie j­
ska Straż Pożarna by ła  l i ­
czebnie za słaba, aby u ra -

Czy muszę być
„dobrymi wujkami“

Wykonują ..
K ry ty k a  pomaga, m obi- 

lizu je  do pracy... ale oka­
zuje się, że nie zawsze : 
nie wszystkich. W „Że­
glarzu O drzańskim “  sy­
tuac ja  rzeczyw iście uległa 
zm ianie, ty lk o  n ie  na le ­
psze. W tym  miesiącu za­
b ra k ło  bowiem  nawet te ­
go jednego pracującego w 
pocie czoła, E. BUTOWA

W arto przy jrzeć się, ja k  w y ­
gląda prem iow anie pracow ­
n ikó w  Bazy Rem ontowej Że­
g lug i na Odrze w  N ow ej Soli 
za w ykonan ie  i  przekrocze­
nie p lanów  p rodukcy jnych . 
O m ówię to na przykładzie .

P racow nicy Bazy dzielą Się 
na tych, k tó rzy  o trzym u ją  
prem ię według g rupy I I  i I I I  
oraz adm in is trac ję , k tó ra  ko 
rzysta z 15 proc. funduszu 
prem iow ania.

P rz y jm ijm y , że Baza w  ma 
ju  w ykona ła  plan w  110 
proc., i  że dyrekc ja  Żeglu­
gi na Odrze we W roc ław iu  
uznała owe 110 proc. W y­
starczy także pieniędzy na 
w yp ła tę  p rem ii.

P rzy ta k im  w ykonan iu  
p lanu grupa I I  pow inna 
otrzym ać 90 proc. p re m ii (45 
za 100 proc. w ykonan ia  i po 
4,5 za każdy następny p ro ­
cent powyżej 100), a grupa

I I I  80 proc. p re m ii (40 za 
100 proc. rea liza c ji p lanu 
i  po 4 za każdy następny 
procent powyżej 100).

W yp ła ta  w yg ląda jednak 
nieco inaczej. D yrekc ja  Że­
g lug i na Odrze odlicza bo­
w iem  od funduszu prem io­
wego p racow n ików  inżyn ie ­
ry jno -techn icznych  15 proc., 
k tó re  przeznacza dla  adm i­
n is tra c ji. Podobno opiera się 
p rzy  tym  na regu lam in ie  pre 
m iow an ia  n r  8/53, k tó ry  sta­
now i załącznik, d la  zarządze­
nia  M in is tra  Żeglug i n r  131 
z dn. 23. V. 1953 r.

P ytam y więc, dlaczego pra 
cow nicy in żyn ie ry jn o -te ch ­
n iczn i składa ją się na p re­
m ię  d la  pracow n ików  adm i­
n is tracy jnych?  Czy w  innych  
przedsiębiorstwach dzieje się 
podobnie?

K AZIM IERZ G LIŃSKI

tować tonącą z ładunk iem  
barkę.

Ponieważ barka w raz z 
ko tła m i utonęła na znacznej 
głębokości — nie  w iadom o 
czy będzie można wydobyć 
ją  na powierzchnię.

N iek tó rzy  m ów ią, że 
wszystko to stało się d la te ­
go, że wypadek zdarzył się 
gdy w  d y re k c ji Ż. n. O. n i­
kogo nie by ło  i  zdobycie sa 
mochodu dla S traży O chotn i 
czej napotka ło na o lbrzym ie  
trudności.

Może, ale nam się zdaje, 
że barka zatonęła z braku 
odpowiedniego nadzoru i... 
ktoś za to pow in ien odpo­
wiadać.

M. Różyński

korespondent

cznym, data za ładunku jest 
zła itd . itd .

N iestety n ie  można już 
popraw ić m anifestu ładun­
kowego, bo statek zabrał go 
ze sobą. A  urzędy celne kra  
jó w  B lisk iego Wschodu (na 
nieszczęście) chcą, aby m a­
n ifest b y ł zgodny z kono­
samentami. a przede wszyst 
k im  z rzeczywistością. W 
przeciw nym  razie statek ma 
poważne k łopoty. A rm a to r 
m usi przesyłać specjalne oś­
wiadczenie polskiego urzędu 
celnego żyrowane przez od­
pow iedn i konsulat w  Polsce 
itp . Jest w ięc niepotrzebny 
k łopot, koszt i  w styd  wobec 
zagranicy. Zbędne byłoby 
podawanie tu  konkre tnych 
przyk ładów , gdyż jest ich 
trochę za dużo. A  zresztą 
k to  z zainteresowanych nie 
w ie rzy  na słowo może w 
każdej c h w ili obejrzeć sobie 
wspomniane „eksponaty“  — 
w teczkach ładunkow ych 
dz ia łu  L in i i  Lew antyńsk ie j 
PLO.

Lep ie j by łoby jednak nie 
oglądać ju ż  tych  starych 
„n ieudanych“  dokum entów, 
a raczej nowe w ype łn iać, sta 
ran n ie j i  czyściej, gdyż za 
granicą stanow ią one w iz y ­
tów kę pracy naszych przed 
s ęb io rstw  załadunkowych.

O ty m  . p o w in n i pam iętać 
nie ty lk o  załadowcy, ale 
rów nież p racow nicy przed­
sięb io rstw  eksportow ych i 
„Polcargo“ , gdyż wszyscy 
razem nadużyw ają  przysło­
w iow e j „c ie rp liw ośc i papie­
ru “ . W it

„Sam  
nie zie  

i efrugiema 
nie d a ”

W porcie G liw ice  od prze 
szło roku  sto i puste miesz­
kan ie — 2 pokoje i  kuch­
nia.

Czyżby nie było  na nie 
kandydatów ? Owszem? b y li 
i  to  sporo! Przecież w ie lu  
p racow ników  dojeżdża do 
pracy, tracąc na dojazdy du 
żo czasu, k tó ry  m og li by 
spędzić pożyteczniej. A le  nie 
w ie le to obchodzi k ie ro w n i­
ka  p o rtu  ob. L ipow icza. On 
przecież ma m otocyk l „Ja ­
wę“  i  mieszka w  G liw icach. 
A  jeże li komuś nie podoba 
się dojeżdżanie, w o lna dro­
ga, może się zwolnić.

Zdaje m i się, że przez 
ro k  można by ło  zadecydo­
wać kom u przydz ie lić  w o l­
ne m ieszkanie. Cóż, k iedy 
ob. L ipow icz  sam go nie po 
trzebu je  a innem u nie da. 
A  co na to dyrekc ja  i  czyn 
n ik  społeczny?

E. BUTOW A  

korespondent

Kiedy jeszcze byłem  
nie w iększy od kola ste­
rowego i w yryw a łem  na 
wagary kąpać się w W ie­
przu dowiedziałem się, że 
żył tak i m arynarz Noe, 
k tó ry  m ając kon takty  z 
ówczesnym P IH M ‘em scho 
wał. na swej ła jb ie  sporo 
zw ierzyny i  zdołał się w y  
dostać z niewąskiego sztor 
mu.

Noego. Przypom niałem  so 
bie. Nic zresztą p rzy jem ­
nego w  tym  nie spostrze­
głem. Raczćj wręcz odwro  
tnie. Czułem ja k  szwy po 
ślepej kiszce zaczynają 
pękać. — Uciekać stąd za 
wszelkę cenę. Dobrze, ale 
gdzie? P om ruk i by ły  co­
raz głośniejsze, sytuacja  
stawała się raczej n e do 
pozazdroszczenia. P rzypo-

Z  czasem, k iedy stawa- m nia łem  sobie Gdynię i 
|  łem się coraz bardzie j u- piękne gdyn ianki. Żegnaj- 

świadom ioną jednostką cie!
przestałem w  to w ierzyć Podróż do Colombo prze 

1 i  być może nie przyszłoby żyłem w  w ie lk ie j udręce 
I  m i to na m yśl, gdyby nie i  siedząc w  kab in ie  (byłem  
i  zdarzenie, ja k ie  przeżyłem na rekonwalescencji) ob- 
= na jednym  z naszych sta t- serwowałem  czy niebo się 
|  ków. już  „ oberwało“  czy nie.

Z m w n nie zauważyłem, a 
Otoz w  jednym  z rejsów mimQ tQ zachwiana ró w .

i  zachorowałem ślepą nawaga ducha nie wracała
= kiszkę i w porcie ehtn- ¿ norm alnego stanu.
= skim  odstawiono m nie do Wreszcie Ćolombo! Czym
;  szpitala. B yło  m i tam  nad dzej ze s ta tku  na ląd
i  w yraz dobrze. A le  w iado- Tafcłch ch tnych ja k  ja 
= mo -  co dobre szybko się by{o ^  ^  M e  CQ to „
§ kończy, toteż zaraz po Felefci stach i Franek { Ju
I  chorobie zostałem znmu- rgk schodzą w  tow arzy-
= strow any na statek. stw ie. L icznym . Statek

B y ł już  wieczór. Prze- zamienia się w  ogród zoo- 
\  chodziłem w łaśnie ko ry ta - logiczny lub targow isko  
~ rzem., gdy zza d rzw i do- psów. Ze wszystk ich stron 
\  biegł m nie mocno pode j- rycerze spod znaku kot- 
|  rżany głos. — Warczenie, w icy  ciągną na sznurkach  

nie warczenie — myślę, ujadające czworonogi. Ha 
I  Posłuchałem chw ilę  i  zro- las jest n iesam owity. Psy 
i  zum iałem : —  tygrys. Szy- gryzą się m iędzy sobą 
\  bko um knąłem . Odsapną- gryzą nawzajem  swoich 
i  wszy chw ilę  usłyszałem po „pa nó w " i  n ie  panów. Ma 
|  dobny głos zza drugich rynarze ciągną je  aż 
|  drzw i. P rzym kną łem  oczy sierść leci. Wreszcie w y  
jj i  ju ż  w idz ia łem  potężnego biegają na ląd. Ja za n i-  
i  lw a, k tó ry  za k ilk a  sekund m i. Prędzej, prędzej (bo 
\  rozw a li d rzw i i  będę m ia ł oni na w yśc ig i z psam i i  

przyjem ność spotkać się z ze sobą). Wreszcie dopa- _ 
|  n im  oko w  ślepie. Prze- da ją do kolesiów jacyś go \  
’  szły m nie c ia rk i (chociaż ście. O glądają psy, w y ry -  jj 
jj odważny jestem). Po c i- w a ją  sobie z rąk , ta rgu ją  z 
I  chu tku  posuwałem się na się, w ręczają pieniądze. A  Ę 
= przód. W tem  dziw ny sko- w ięc: „ tu  jest pies pogrze- i  
i  w y t za trzym ał m nie w  bany" (a raczej sprzeda- 1  
|  m iejscu. Pom yślałem : —  ny).
= albo ja k iś  potępieniec, a l-  Sprawa a rk i Noego w y -  
|  bo hiena. Ładne tow arzy- jaśniona. Po pierwsze: to |  
|  stwo, nie ma co. Swiado- n ie  Noe, a nasi m aryna- i  
= mość, że zna jdu ję  się w  ta rze. Po drugie: to n ie  u -  i  
= k im  doborowym  „geselszaf cieczka przed sztormem, i  
i  cie“  odebrała m i w ładzę a pogoń za zarobkiem . Po I  
i  w  kończynach. M yśl p ra - trzecie: to kupno psów w  ż 
i  cowała błyskaw icznie. Ja- Chinach, a sprzedaż w  Co jj 
l  kiś głos z ja d liw ie  szeptał: lombo. Po czwarte: to = 
i  — boisz się, co? A  d rug i: rzeczywiście psi interes. ~ 
z — przyp om n ij sobie arkę st. m ar, Jan Szpilka

Û la c zetąo
...k ie row n ictw o w  G dyń­

sk ie j Stoczni Rem ontowej 
nie polepsza w arunków  go­
tow ania kawy?

O statn io robo tn icy  coraz 
częściej skarżą się na ten  
stan, a popraw y nie widać.

...w  G dyńsk ie j Stoczni 
rnontow ej technolodzy nie  
podają w  kartach  roboczych 
dokładniejszego m etrażu m a. 
low an ia w  w y n ik u  czego ma 
larze, pob iera ją  z reguły  
w ięce j fa rb  n iż  is to tn ie  po­
trzebą, co stwarza pole do 
m arno traw stw a m ateria łu?

Przejawem  tego są poważne 
ilośc i „ resztek“  fa rb  w  po- 

Re rzuconych puszkach.
*  *  *

Może... pomoże
B iu ra  Centralnego Zarzą­

du Żeglug i Ś ródlądowej i 
Stoczni rozrzucone są w  
dwóch dzielnicach Warsza­
wy. Część m ieści się na u l

ba coś uzgodnić, omówić, 
sprawdzić. D latego też z 
góry trzeba planować każdą, 
nawet 5 m inutow ą, odprawę. 
No, bo ci z Nowogrodzkie j

A j 1 ,)|l L-j-J .! U1
y  j ÿ ntJRv'u

£ K

Kazim ierzow skie j, a część 
przy N owogrodzkie j. N iby  
niedaleko, a jednak...

Z tego powodu odbyw ają 
się stałe w ędrów k i pracowni 
ków  żeglugi bo przecież trze

muszą m ieć czas na dojazd.
W  zw iązku z ty m  jest t y ­

siąc k łopo tów  — chociażby 
ty lk o  z ta jną  pocztą. Np 
jest bardzo p ilna  sprawa. Na 
leży ją  za ła tw ić  na tych­

m iast. W łaściw ie w ystarczy­
łoby przesłać ją  do oddalo­
nego o 3 m pokoju. A le  nie, 
r.ie wolno... m usi ona w 
to rb ie  gońca wędrować u l i­
cami W arszawy do kancela­
r i i  ta jn e j i z powrotem . Moż 
na by umieścić kancelarię 
na K azim ierzow skie j, ale 
m iejsca tam  nie ma, a po­
nadto będzie to samo ty lk o  
w  odw ro tnym  k ie runku .

Powyższe k łopo ty  zn iknę­
ły  by bezpowrotnie, gdyby 
C entra lny Zarząd dostał ja ­
kieś jedno uczciwe lokum  — 
tym  bardzie j, że czeka na nie 
już  k ilk a  la t. W praw dzie 
ja k  dotychczas bezskutecz­
nie, ale może ta  no tatka po 
może? Prosim y nas o tym  
powiadom ić.

J. tr.

...w  G dyńskie j Stoczni Re 
rnontow ej pracow nicy dzia­
łu  głównego m echanika nie  
w yko n a li w  I  pó łroczu br. 
większości swoich zobow ią­
zań zaw artych w  Zakłado­
w e j Um owie Zbiorowej?

J. P.

Za najlepsze korespon­
dencje zamieszczone w 

tym numerze nagrody 

książkowe otrzymują: Mie 
czysław Kurek z Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej 
i M arian Kosieki z Że­
glugi na Odrze Wrocław.
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T a j fu n y  są ty p o w y m  z ja w is k ie m  d la  w ód  tro p ik a ln y c h . 
P rz e la tu ją  one ta m  ze s traszną  s iłą , n iszcząc w szys tko  co 
n a p o tk a ją  na  d rod ze . N ie lic z n y m  ty lk o  s ta tk o m  u d a ło  się 

w y jś ć  ca ło  z o p re s ji.  S ta tk i,  k tó re  u ra to w a ły  się z w odnego  
„ p ie k ła “  za w d z ię cza ją  to  ty lk o  d o b re j za łodze i  s iln e m u  
k a d łu b o w i.

P o n iż e j zam ieszczam y o p o w ia d a n ie  R/O Z D Z IS Ł A W A  
K A W E C K IE G O  z m o to ro w c a  „M A Ł G O R Z A T A  F O R N A L ­
S K A “ , k tó r y  z ko ńce m  cze rw ca  b r . b y ł w  „ ta j fu n o w y c h  
o pa ła c h “ .

JESTEŚMY u brzegów po wszystko zakryw a ją  bryzg i 
łudn iow ych  Chin. Ciągną fal. N ie w idać ju ż  „ Dem bow- 
one długą  — ciemną l i - s k i e g o N a  s ta tku  woda w y r  

nią. M im o ciszy na m orzu  — w ała  d rzw i od kory ta rza  
coś nas n iepokoi Co prawda i  po c h w ili przelewa się w 
nie ma w  tym  nic dziwnego, kabinach* Łańcuchy m im o  
bo jeszcze w czora j ostrzeżo pomocy maszyn — napina ją

„Lewantem” do Aleksandrii
N a  g d a ń s k ie j re dz ie  m aszy 

n o w n ia  o trz y m a ła  ro z k a z : 
„c a ła  n a p rz ó d “ . Ś ru ba  zaczę 
ła  się k rę c ić  na  p e łn y c h  
o b ro ta c h . „ L e w a n t “  u d a ł się 
w  k o le jn y  re js .

S p ró b u jm y  o po w ie d z ie ć  o 
n im  C z y te ln ik o m  z d ję c ia m i, 
k tó re  d o s ta rc z y ł nam  st. me 
c h a n ik  — R. Ł A W R Y N O ­
W IC Z .

P rzede w s z y s tk im  — 
w b re w  o p in i i  „s z c z u ró w  lą ­
d o w y c h “  — zaraz po w y jś c iu  
w  m orze  rozpoczę ła  się so­
lid n a  p raca . W szędzie trze b a  
b y ło  coś p o p ra w ić  i u p o rzą d  
ko w a ć . P o tem  p o k ła d o w c y  
z a b ra li się do n a p ra w y  w in - ,  
d y , k tó ra  zaczęła o s ta tn io  z 
le k k a  „p o d g ry m a s z a ć “ . P rz y  
w in d z ie  p ra co w a ło  ty .k o

*t* nas w  Hong-Kong, że w  
naszym k ie run ku  przesuwa 
się ta jfu n . S taram y się w y ­
m inąć go. W ieczorem zm e-

się coraz bardzie j — gdy pęk 
ną — będziemy siedzie li na 
skałach.

K ap itan  daje rozkaz:
niam y kurs. W tym  czas:e — Podnieść kotw icę  — ucie- 
„oko " ta jfu n u  szaleje 200 m il kam y na o tw arte  morze.
na po łudnie od nas, a m \m o M anew r ten kosztował nas
to, ju ż  zaczynamy odczuwać w ie le  w ys iłku , ale m im o to 
wyrastające podm uchy w ia - wykonano go sprawnie, 
tru  K ap itan  pow iadom ił tele Sztorm ując  — pow o li oddala 
graficznie dyrekc ję  o naszej m y się od niebezpiecznych  
sytuacji. Czekamy na odpo- ska{
wiedź. Nad ranem  około Sztorm ow aliśm y jeszcze
godz. 4 s iła  w ia tru  wzrosła p r zez całą dobę w  odległości
ju z  do 9 w  ska li Beauforta, gg m il od Hainanu. T a jfu n
1 nareszcie jes t decyzja. Coś poszedł wyże j, a m y zb liży liś  
się nie zgadza. K ap itan  jest
zdenerwowany. Podaje ko­
mendę: — lewa na bu rt — 
kurs 270. Rozkaz ten jest 
zgodny z decyzją.

O godz. 9 w p ływ a m y do za 
to k i wyspy Hainan. Na dno 
leci lewa kotw ica. Oczekuje­
m y tam  dalszych poleceń. 
K om u n ika ty  ciągle in fo rm u ­
ją ,, że ta jfu n  zbliża się, toteż

m y się z ppw rotem  ku brze 
gom. N iebawem  u jrze liśm y  
m /s „ D em bowski“ . Stał on 
spokojn ie na ko tw icy . „ A n . 
g łik a "  fa la  osadziła na ska­
łach.

P ow oli wszystko ucichło . 
Zagadnięty przeze m nie kap i 
tan, m im o dwudniowego zmę 
czenia b y ł zadowolony.

(Z d ję c ie  1)

trz e c h  ( ja k  to w id a ć  na  zd ję  
c iu  1), a le  i  d la  In n y c h  n ie  
z a b ra k ło  ro b o ty .

N p . w  m a s z y n o w n i — ja k  
w y n ik a  to  ze z d ję c ia  2 —
trz e b a  p rz e p ro w a d z ić  „m a le ń  
k i  s a m o re m o n c ik “ .

P ra c y  d z ia łu  h o te lo w e g o  
n ie  trz e b a  c h y b a  u d o w a d n ia ć  
z d ję c ie m . K a ż d y  i  ta k  w ie , 
że m a ry n a rz e  bez je d z e n ia  
się n ie  o b y w a ją , w ic e  k to ś  
m u s i s ta le  o ty m  m yś leć .

Jasne, że n ie  samą uracą 
ż y ją  m a ry n a rz e . Jest i ro z ­
ry w k a ,  a w ię c  f i lm .  k s ią ż k i, 
szachy, b ila rd  c h iń s k i lu b  
in n e  g ry  ś w ie tlic o w e . N ie  
b ra k  ró w n ie ż  a m a to ró w  do 
s trz e la n ia  z w ia t r ó w k i.  Z  bra 
k u  ..w ie ńca  la u ro w e g o “  — 
p rz y g o to w a n o  d la  z w y c ię z c y , 
po p ro s tu  -  k p ło  ra tu n k o w e  
— ja k  w id a ć  n a  z d ję c iu  3. 
Im  b liż e j M o rza  Ś ró dz ie m n e  
go ty m  b a rd z ie j e gzo tyczn ie  
je s t na p o k ła d z ie  — p a trz  
z d ję c ie  4. Rzecz jasn a , to  na 
ra z ie  „ l ip a “ , bo  te n  w  fe z ie  
to  z -ca  k a p ita n a  S W IE R - 
C Z E K , a ta m te n  w  z a w o iu  
z rę c z n ik a  to  II m e c h a n ik  
K i l ia n .

m y szczelność ładow n i — 
sprawność maszyn okrę to ­
w ych , w in d  ko tw icznych  i  
wszystko m ocujem y.

, . . Nie ma co m ówić. Załoga
B O I,Im , n « l > i » n n  d o im  „  , -  O l.

”  " S B *SSSSZ - « « *  -  ■ H H W *ta jfu n .
Prócz w ach t —  wszyscy 

u d a li się na zasłużony odpo­
czynek.

W ia tr wzmaga się z każdą M usim y wypocząć, bo prze  
c h w ilą  —  ta jfu n  jes t b lisko, cięż przed nam i jeszcze 10 
Naprężone łańcuchy ko tw icz tysięcy m il do k ra ju . A  to  
ne ciężko pracują. Kad łub  
w alczy ze wzrasta jącą falą.
Na dno leci druga kotw ica.

M am y szczęście, pow ia ł 
w ia tr  z lądu. D ry fu je m y  na 
o tw a rte  morze. M ija ją  d ług ie  
godziny oczekiwania. Jak ten 
czas w o lno się wlecze.

Następnego dn ia o 4 nad 
ranem , w ia tr  osiąga dw una­
s ty  stopień ska li Beauforta.

może jeszcze 
jedną walkę.

oznacza... nie

Pomyśl a rozwiążesz
Z n a cze n ie  w y ra z ó w :
P o z io m o : 1. p o d w o d n a  część 

s ta tk u , 3. o k rę t  ż a g lo w y  z X V I  
i  X V I I  w ., 5. o r ie n ta ln e  d rz e ­
w o  ig la s te , 6. im ię  m ę s k ie  lu b  
p o r t ,  8. k ró le w n a  z czasów  k r ó  
la  K ra k a , 9. p o d w o d n y  p rz e w ó d  
te le g ra fic z n y , 11. s łu ż y  do p rze  
c h o w a n ia  ta b a k i, 13. l in a  p rz y ­
trz y m u ją c a  m aszt, 14. o k u ty  
d rą g , 16. in a c z e j d iu n a , 17. g w a ł 
to w n a  w ic h u ra , 18. r y b a  s ło d k o ­
w odna .

P io n o w o : 1. W yspa  na  M o rz u  
Ś ró d z ie m n y m , 2. rz e k a  w  zach.
F ra n c ji ,  3. zagroda  w ie js k a  w  
C h in a ch , 4. m ło d z ie ż o w y  obóz 
na K ry m ie ,  5. m ia s to  u  p o d n ó ­
ża H im a la i,  7. p ta k  ry b o łó w , po się n im  szyb kość  s ta tk u , 12. a u - 
b ra ty m ie c  m e w , 8. tw o rz y  s ię  to r  p o w ie śc i „C h in y  bez m as- 
za ś ru b ą  o k rę to w ą , 10. m ie rz y  k i “ , 13. k r a j  w  A fry c e , 15. w

lic z b ie  m n o g ie j noszą je  kobi<u- 
ty ,  16. je s t  re s ta u ra c y jn y .

R o zw ią za n ia  n a le ży  n a d sy ła ć  
do  nasze j r e d a k c j i  w  te rm in ie  14 
d n io w y m  od  d a ty  u ka z a n ia  się 
n u m e ru . W śró d  C z y te ln ik ó w , 
k tó rz y  nadeś lą  t ra fn e  ro z w ią z a ­
n ia  ro z lo s u je m y  5 n a g ró d  ks iąż  
k o w y c h .

R ozw iąza n ie  za da n ia  z N - ru  
10 (104).

Za  p ra w id ło w e  u s ta w ie n ie  c y f r  
w  za d a n iu  p t. „U m ie s z  l ic z y ć “  
n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o trz y m u ją :

1) E le o n o ra  Z ie liń s k a  z W a r­
szaw y, 2) K . L e m a ń c z y k  z B y d  
goszczy, 3) M a r ia n  M a lic k i  z 
C h y lo n ii ,  4) S ta n is ła w  L u b iń s k i 
z S opot, 5) Ire n e u s z  B ire c k i ze 
w s i K o b y le , w o j.  łó d z k ie .

K s ią ż k i w y s y ła m y  p ocztą .

N A D S ZE D Ł T A JF U N
Cała załoga na stanow i 

skach. M arynarze zalewani 
tonam i wody i  smagani ba­
tem  w ia tru  obserwują na­
pięte łańcuchy kotw iczne  
—  w yda je  się, że lada chw i 
lę zerwą się.

K ap itan  co chw ilę  przesu­
w a rączkę te legra fu . Luzuje  
je . T ak za pomocą maszyny, 
w ytrzym u jem y pierwsze ude 
rżenie.

• B ryzg i fa l gnane szalonym  
W iatrem  raz po raz prze la ­
tu ją  przez sterówkę. Fa la po 
rw a ła  ju ż  z dziobu koła ra ­
tunkowe. Maszyny ciężko 
pracują. P rzechyły przekra  
czają 30°.

Zakotw iczony niedaleko  
nas ang ie lsk i statek s/s 
„ C H A P L IN “  zn ikną ł nam  z 
oczu. M yś lim y  różnie  —  ale 
co się stało z n im  — nie w ie  
m y. K ap itan  RUSZCZYŃSK1  
p rzy  te le fonie i  z ręką na te 
leg ra fie  uważnie obserwuje  
sytuację. Tuż obok nas w a l­
czy z żyw io łem  m/p „E D ­
W A R D  D E M B O W S K I.‘Nasza 
rad iostacja  p racu je  na sta­
ły m  nasłuchu. Jakiś duński 
statek wo ła SOS. N ie może­
m y m u pomóc. N ie w iem y, 
czy sami w y jdz iem y cało z 
opresji.

O G O D Z IN IE  szóstej — 
niespodzianka  —  przy- 

cicha w ia tr  —  rob i się ja s ­
no. K a p ita n  jest w yraźnie  
niezadowolony z te j zm iany  
—  Jesteśmy w  „o k u "  ta jfu n u  
—  oświadcza spokojn ie  i  ka ­
że podnieść kotw icę. W raca­
m y tam  skąd zd ry fow a ło  nas 
poprzednie uderzenie. W 
dw ie  godziny późn ie j w ia tr  
wzmaga się szybko  — docho 
dzi do 12° B. i  przekracza  
je.

Nadeszło drug ie  — najgroż  
niejsze uderzenie ta jfu n u . 
Teraz w ie je  w ia tr  z o tw arte  
go morza. Gna nas wprost 
na skały. T rudno opisać 
w a lkę  załogi sta tku. Rozkazy 
są częste i  zm ienne  — za­
leżnie od sy tuac ji. Dookoła

W MECH. M/S „VREWPENT G0WWALV" STANISŁAW tASEK

itm s& m tu m
20 d n i k rąży ła  po m orzu 
i  oczekiwała polskiego s ta t­
ku. D ow iedzie libyśm y się 
z pewnością w ie lu  ciekawych 
szczegółów, ale nadszedł d ru ­
gi p o lic ja n t i  ex -m aryna rz  
na tychm iast przestał mówić. 

D la psychicznego załama­
nia  od czasu do czasu dostar 
czano nam  gazetę China 
Post, w  k tó re j umieszczane 
b y ły  a r ty k u ły  o części zało- 
g i-azylowcach. K ie dy  m ó w i- 

. , . , , _ r ,  liśm y  im , że to  przecież nie
O powiadanie Nawrota b y - podp isa li prośbę o azyl, i  sk im  porządną odprawę. _ U - wszyscy tłu m a czy li to ty lk o

ło przykre , ale w łaśnie d la - ty lk o  m y  zosta liśm y bez w y -  tóż któregoś dn ia m ie liśm y n jezam'jeszczeniem dalszych
tego, że go m ęczyli, że p rag- raźnej decyzji. L i  m ó w ił to  ju ż  dosyć tych  b redn i j  w o w  w i adomości.
nę li jego załam ania posta- z bezczelnym, k ła m liw y m  czas dosłownie „zastrze lu is - ^  końcu listopada 1954 r. 
n o w iliśm y  jeszcze bardzie j spojrzeniem  i  w iedzie liśm y m y“  po lic jan ta  w iadom ością zj echała do nag kom ;s1a’
walczyć o pow ró t. B arak od razu, że to bu jda. Jego m i o Am eryce, o je j „dobro  składająca się chyba z 15
— Kaohsiung — a w łaśc iw ie  nam ow y zignorow a liśm y. dz ie js tw ach“  itd . W y tłu m a - o fice rów  Na ich py t anje 0 ży
nasza jedna izba m ia ła  być w  czai;i k ied  siedzie liś- S S ,  T b s e r w ^ c h ^ a  on cZenia z a ż y l iś m y :  re p a tria ­
c j e ™ 111 na d ług ie  m ie - w  ba raku  przychodz ili S  p ra c z y ta ł w  d °  k ra ju ' s ta r c z a n ia
siące. N ie w ie rzy liśm y  czang do nag różn i o fice row ie  i  ’ o d  Dol I  bs tow  i  połączenia z resztą
kaiszekowcom, ze się o nas M  wszelką cenę chciei i  po- ^ az®ta^ e “ f j1 5 ™  “  załogi. K ie d y  zobaczyliśmy,
n ik t  n ie  stara. B y liśm y  prze de rw ag zaufanie do kolegów. że n ic  nam  nie za ła tw ią  wsta
kcnani, że nasz rząd i  rod z i- ^  znudzenia opow iada li * liś m y  i  opuściliśm y pokój,
ny rob ią  wszystko aby nas u Q p i ęknym  zyciu  w  U S A  i

smy i opuściliśm y pokój,
. „  . . „  ----------  Ponieważ czas pobytu  w  N ie by ło  sensu wysuwać po­

wolnie. Tymczasem tu  m c k tó rz y  podp isa li -  zam knięciu staw a ł się bez za ważnych żądań do kup y  id io .
się m e zm ienia ło P rzec iw - zn>bm to ¿uż wszyscy _  jęc ia  n ie  do 2niesienia po- tow . . .
nie, sytuacja  nasza raczej powodzj się w  Am eryce s tanow iliśm y sie uczyć. Na ty m  czasie A rczyńsk ii  •„ „ „ „  się w  Am eryce s tanow iliśm y się uczyć. Na
się pogarszała. P iln u ją cy  as św ietnie. K iedyś przyszedł początek poszła ekonom ia chodził na leczenie zębów 
dw a j p o lic jan c i ciągle t  u - z n ;m j kom andor L i  i  z m i-  po lityczna okresu prze jścio- szpita la i  ja k  ty lk o  mógł 
m aczyli, ze na m c nasz upór, na b jazna odczyta ł pismo m i wego. N aw zajem  w y jaśn ia liś  zb iera ł w iadom ości o reszcie
że i  ta k  i  ta k  m usim y ulec. n j st ra w o jn y  o skonfiskow a m y sobie zaw iłe  kw estie  
Oczywiście po ta k ie j b redn i n ju s^ k u _ M arynarzom  po- niejasności, 
m ^ ie h s m ^ ^ lc h ^  „ob jechać^ zostały dw ie  d rog i: aibo  pod w iezie-

pisać prośbę o azyl, a lbo ez ca y  ^
pójść do obozu. O św iadczy- n la  karm iono nas bardzo sła -

Od tego czasu życie nasze 
stało się trudn ie jsze, gdyż 
jeden z n ich  zaczął nas spec { ¡ ^ y  'T  ~ g M o w i^  jesteśm y bo ‘ W szystko co daw a li nam  n i a azylu. 
ja ln ie  szykanować. ’ “ !vv' v’ “

Doszło do  tego, że zabro­
niono nam  chodzić do kina .
K ie d y  kategorycznie zażąda

załogi.
Jak się okazało załoga zos­

ta ła  rozb ita  na m ałe g ru p k i 
i ty m  sposobem chcie li nas 
szybciej zmusić do podpisa-

na tychm ias t pójść do obozu, 
a prośby o azy l n ie  podpisze 
m y. Nasza stanowczość spe­
szyła kom andora. N ie w ie -

by ło  zimne, ja łow e  i  zupeł­
nie bez smaku. Ten b ra k  da ł 
się nam  szybko we znaki, 
gdyż zaczęliśmy opadać z

Z b liża ły  się św ięta i  ja k  
zw yk le  byw a m yśl w  tych  ra 
zach coraz na ta rczyw ie j w ę­
drow ała do Polski, do n a j-

4w=. co ™ b .6  pow ie  M i ł y c h .  i *  d n i ¡
j  w ać by łem  m yślam i

„kom un iśc i dep ta li p iękną

z po lic jan tów ) ośw iadczył, dz ia ł że da je siedem dn i do 
ze on nie  zyczy sobie, aby nam ysłu. K ie d y  nie chcie liś­

m y się na to zgodzić, L i  poś 
po-

wać zmuszeni by liśm y  sprze ll ly a ia li u . Przy zonie’
uzć- n r n . n h i m t p i m  czułem w prost ja k  siędawać przedm io ty osobistego ,wpluSL .Jaf. ŁLti .m a r'

użytku , koszule, skarpety, B y ło  m ‘ strasznie zal
b u ty  itp . P o lic janc i korzysta * J ^ z na '^ e„ - n ?e m y sJałem 0 
l i  z tego ja k  na jchę tn ie j, . . a leJ’ ,° zm ar"
gdyż tak ich  rzeczy u n ich ła - t 7 le n iu - °  świętach lep ie j 
tw o dostać nie można. Szcze. p le  wspominać. B y ły  to je d - 
gó ln ie łasi b y li na bu ty, k tó - ne z. na jbardz ie j p rzykrych

ziem ię T a iw anu“ . Po naszej _____„
zapowiedzi, ze sami pó jdz ie - koj u 
m y  do kap itana  Czanga „P i-
te r“  ude rzy ł na a larm , po Trzeba przyznać, że z 
k tó ry m  przy jecha ło  do nas n iec ie rp liw ością  oczekiwa-
12 uzbro jonych po lic jan tów , liś m y  siódmego dnia. A le  m i moi no u u ij,  » .u-  chw n w  moim ' ' '
O toczyli nas i  w y w o ła li N a - ną ł i  n ic  się nie zm ieniło, rych  ludność cyw ilna , a n ie - _ lm  zycIU'
w ro ta . Zapow iedzie li mu, Potem nastąp iły  po sobie in -  rzadko j  żołnierze, nie noszą. W reszcie 31 g rudn ia  ub. r. 
jeże li nadal będziemy urzą- ne siódme dn i i da le j to sa- Od pilnu jącego po lic jan ta  po łączyli nas z grupą siedzą- 
dzać bunty , to są w  stanie mo. Już teraz by liśm y  pewni, dow iedzie liśm y się ciekawego cą w  m ałym  dom ku. W  g ru - 
nas „uspoko ić“ . Po prostu że to ty lk o  sztuczki czangka szczegółu o naszym po rw ą - p:e te j b y li:  Drączkowski, 
nas wykończą, dzień ten osta iszekowców w  złapaniu nas n iu . O pow iedzia ł nam  o ty m  Grześkow iak, W ardyń  i  Czaj 
tecznie p rzekreś lił nawet na lep. S ta liśm y się jeszcze w  czasie, k iedy  d ru g i w y -  ka. P ow itan ie  by ło  n iezw yk- 
wszelkie pozory „swobód“ , bardzie j czujn i, ba rdzie j u - szedł do u b ika c ji. P o lic ja n t le serdeczne, a wiadomość, że 
k tó re  m ie liśm y. w ażni na słowa i  czyny. Za ten b y ł poprzednio w  m a ry - udało im  się pota jem nie w y -

N ie u p łyn ę ły  chyba trz y  wszelką cenę nie dać się narce i  1» w łaśnie na te j ka  Kiać lis t pro testacy jny do 
tygodnie, ja k  przy jecha ł do sprowokować. Na m arginesie nonierce, k tó ra  up row adziła  M iędzynarodowego Czerwo- 
nas kom andor L i  ze „w spa- w a rto  zaznaczyć, że po lic - „G o ttw a ld a “ . Jak w yn ika ło  z nego K rzyża w  Genewie była 
n ia ły m i w iadom ościam i“ . A  jantom , k tó rzy  p rzychodz ili opow iadania, akc ja  ta  by ła  d la  nas me byle  ja ką  ucie- 
w ięc według oświadczenia nas nam aw iać do w yjazdu  ju ż  dawno up lanowana i  p rzy  cbą.
L i  wszyscy „g o ttw a ld ow cy“  do U S A  da liśm y z A rczyń - gotowana. K anon ierka przez (c.d.n.)

(Z d ję c ie  2)

(Z d ję c ie  3)

N ag le  — p a trz c ie  ja k i  ś w ia t 
je s t m a iy  — m /s „L e w a n t “  
s p o tk a ł się z naszym  m o to ­
ro w c e m  „ B a to r y “ . I I I  o f ic e ­
ro w i B io n k o w s k ie m u  z ro b iło  
się aż z im n o  z w ra ż e n ia  i  
d la te g o  s to i w  g ru b y m  w e i 
n ia n y m  sw etrze  ( ja k  w id a ć  
na  z d ję c iu  5) — choć zapew  
n ia m y  was — sp o tk a n ie  o d b y  
lo  się u  W y b rz e ż y  A f r y k i .

(Z d ję c ie  4)

X

(Z d ję c ie  5)

K ie d y  w reszc ie  s ta te k  za­
w in ą ł do A le k s a n d r ii ,  p ie rw  
szym  je g o  gościem  b y ł  syn 
sze ika  — A l i  (z d ję c ie  6). M a ­
ry n a rz e  d ob rze  go z n a ją . 
Je s t to  p rz y s to jn y , e le g a n ck i 
i  b a rd zo  p rz y je m n y  c z ło w ie k  
— w s z y s tk o  z a ła tw i. T rzeba  
w y m ie n ić  p ie n ią d z e ... coś !/u  
p ić ... coś sp rzedać... p roszę 
b a rd zo  — A l i  w s z y s tk o  za­
ła tw i  — m oże  n a w e t w ię c e j 
n iż  k to k o lw ie k  z m a ry n a rz y  
p rzypu szcza ... R ozcza row a ło  
was p e w n ie , że A l i  ta k  c y w i 
l iz o w a n ie  w yg lą d a ?  P ro s ię  
w ię c  sp o jrze ć  na  z d ję c ie  
o s ta tn ie .

T a m  ju ż  sam i o d ró żn ic ie  
p ra w d z iw y c h  a ra b ó w  i  na ­
szych  m a ry n a rz y  — p o k le p u ­
ją c y c h  p oczc iw e  a le k s a n d ry j 
sk ie  m u ły .

(Z d ję c ie  6)

(Z d ję c ie  T)
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